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Budowa rządu.
W rok bez mała po ogłoszeniu manifestu 

listopadowego nastąpił pierwszy krok zasa­
dniczy, aby ten ak t zrealizować: ukazał siq 
patent, wydany przez obydwu generał-gu- 
bem atorów okupacyjnych, a zapowiadający, 
io  w Królestwie powstanie polska władza 
państwowa: polski rząd.

Doniosłości tego kroku jesteśmy świado­
mi. A nazywamy go pierwszym, gdyż trudno 
brać w rachubę to, co go poprzedziło, mia­
nowicie nominowanie przez okupantów tym ­
czasowej Rady Stanu. Nic już dzisiaj nie 
wynagrodzi stra ty  czasu, jaką, poniosła myśl 
państwowa polska przez to, że owo ciało 
tymczasowe tak  długo istniało. Tymczasowa 
Rada nie mogła, czy nie chciała zrozumieć.

będą tak celowe, aby wróżyły społeczeństwu 
korzyść bezwzględną, a zarazem tak  ener­
giczne, aby na każdy wypadek można było 
powiedzieć, iż czynniki polskie uczyniły 
wszystko, aby je urzeczywistnić. Nie wątpi­
my, że odpowiedzialność tę zrozumieją i jej 
poczuciem będą regulowali swe postępowa­
nie, pam iętając, że poparcie moralne, k tóre­
go im społeczeństwo udzielić może i powin­
no, musi zależeć od celowości i energii dzia­
łań, jakie rozwiną.

Dużą rolę odegra także kredyt moralny, 
jakim cieszyć się będą osobistości, do rządu 
powołane. Doświadczenie z tymczasową Ra­
dą Stanu wykazało, iż poparcie ogółu jest 
organom publicznym tylko wówczas zape­
wnione, gdy skład Ich odpowiada choć w 
przybliżeniu stosunkowi sił w społeczeń­
stwie i uwarstwowieniu opinii. A przez tych

ie  zapisze sio w dziejach wojennych Pokffi I i.;r  • , , . , Ł .1 i kilka miesięcy, k tóre azielą paten t sobotni
tem korzystniej, im krócej będzie istnieniem 
podtrzymywała tymczasowość stosunków i 
im rychlej ustąpi, aby dać miejsce jakiemuś- 
tworowi definitywnemu. Przyjdzie jeszcze 
czas na rozpatrzenie wpływów, k tóre ten 
fatalny stan podtrzymywały —  na rozpa­
trzenie konieczne, jeżeli pewpp grupy poli­
tyczne w Polsce, a także i koła wpływowe 
wśród okupantówą mają unikać błędów, ja- 
kiemi dotychczas sytuacya się wikłała. Dzi­
siaj należy zaznaczyć, iż sprawa państwa 
polskiego weszła po błądzeniu manowcami 
na drogę właściwą, ie  otwarła się możność 
budowania państwowości polskiej, k tóra, jak 
każda państwowość, istnieje^ dopiero wów­
czas, gdy objawi się w rządzie.

Nie można przemilczeć zasługi, jaką 
w tym óbiucle f PWifttftŁ t  łt
postawa Królestwa. Zrozumiało ono od razu, 
iż tymczasowa Rsua Stanu me jest rządem, 
lecz omyłką, i przez olbrzymią swą wię­
kszość wysunęło postulat zasadniczy: utwo­
rzenie władzy państwowej, k tórej śnrogatem 
naw et Rada nie była. Wbrew trwożjiwym 
podszeptom tych, którzy całą mądrość^ poli­
tyczną upatrują w licytowa niu i n m i n tt s 
praw narodu, Królestwo odrzuciło również 
teoryę, szerzoną przez niektóre polskie sfery 
polityczne, a tak  przejrzyście okolicznościo­
wą, że Istotę państw a stanowi armia, nie 
władza, bagnet, nie księga prawa Stanęło 
ono przy zasadzie, że niema państw a bez 
n ą d n  —  a stanęło tak  wyraźnie, iż w sferach 
decydujących musiano zrozumieć, jak  mylne 
były informacye,. otrzymywane tam  o uspo­
sobieniu I postulatach społeczeństwa. I  dzi­
siaj otworzyła się możliwość tworzenia pań­
stwa polskiego, bo nąożna położyć jego pra- 
wno-politycz.ny fundament: rząd.

Obecnie już nie o zasadę istnienia, rządu 
chodzi, tę bowiem paten t sobotni Królestwu 
przy:',‘ml — lecz o treść, jaka ma irypełnić 
tę  formą władzy. Patent pozostawia w tym 
w •, ględzic szerokie pole praktyce, gdyż nie 
usbda znkre.su władzy, jaka rządowi polskie­
mu mu p rzy j, w przyszłości, co do po- 
Bzrzegókiymi g a lę /i życia publicznego. N a 
tł z i s i a j, według litery patentu, rząd pol­
ski rozporządza co do ustawodawstwa i ad- 
miuistracyi jedynie wymiarem sprawiedli­

wości, gdyż ta  jedyna gałąź została już spo­
łeczeństwu oddana — resztę praw musi u- 
zyskać w drodze rokowań z mocarstwami 
okupacyjnemu Granice tych praw nie są za­
kreślone; wiemy tylko, że stosunków mię­
dzynarodowych rząd polski utrzymywać nie 
może — lecz w zakresie stosunków wewnę­
trznych żadnego nie ma wyraźnego v  e t o. 
JWynika stąd, że organy Królestwa otrzy­
m ają takie pole pracy, jakie im przyznają 
okupanci, gdy zostaną przekonani, że jest 
koniecznem władzę rządu Królestwa rozsze 
rzyć. A wynika również, że reprezentanci 
tego rządu przyjmą na siebie wielką odpo­
wiedzialność.

Wielką, ale —  zaznaczmy zaraz —  nie­
wyłączną jak  może pragnęliby twierdzić ci, 
dla których całą winę ponosi zawsze naród, 
a  całą zasługę czynniki zewnętrzne. Będą 
oni odpowiedzialni za to, czy żądania ich

od nominowania byłej Rady Stanu, Króle­
stwo zorganizowało się politycznie i dzisiaj 
już najzjadliwszy k ry ty k  nie mógłby zarzu­
cić mu „rozproszkowania'4 ani braku świa­
domości, do czego dążyć pragnie.

Mamy też nadzieję, że do pracy paustwo- 
twórczej przystąpi ono z tą  siłą, i celowością, 
jakiej wymaga położenie. K u temii kierują 
Królestwo doświadczenia la t  wojennych, 
które wyrobiły w niern poczucie realizmu 
politycznego i umiejętność patrzenia śmia­
ło w oczy rzeczywistości. Nie można wy­
obrazić sobie zadania trudniejszego, niż bu­
dowanie podstaw państwa w takich, jak  o- 
beonie warunkach ale zrażać się tern byłoby 
małostkowością i brakiem zrozumienia d la  

ważności momentu: Jesteśm y przekonani, 
że Królestwo oceni sytuacyę z w yższego  
stanowiska i że pracę p a fts tw o tw ó rc zą  p o ­
dejmie z całem zrozumieniem jej don iosłości, 
becznie rozważać będzie każdy krok, który  
należy uczynić dla dobra i jasno; pw y-zło­
ści narodu.

Bank Związku Spółek zarobkowych
w  Poznaniu.

Pobop do skreślenia, niniejszego artykułu  
dało mi kilka uwag, umieszczonych w lip­
cowym numerze „Odbudowy kraju" (w czę­
sta końcowej: Z działania Polskich Instytu- 
cyi gospodarczych i społecznych str. 183) 
pod nagłówkiem: „Związek Spółek Żarob- 
kowych.“

Niedokładności zawarte w kilku zale­
dwie wierszach są tak  krzycząeee, że tru ­
dno oprzeć się pokusie, aby choć w zarysie 
nie sprostować tego rodzaju mylnych infor­
m acji. Ścisłe wypełnienie zadania tego po­
zostawiam Bankowi Spółek Zarobko­
wych jako głównie interesowanemu^ sam 
natom iast skreślę k ró tką  charakterystykę, 
ozem jest instylucya ta  i podam bieg jej’ 
rozwoju, 7. uwzględnieniem zadań, czekają­
cych ją w blkłriej przyszłości.

Przedwsizysfckiem odróżnić należy polski 
„Związek Spółek Zarobkowych i Gospodar­
czych na W. Ks. Poznańskie i Prusy Za- 
chodnie“, na  którego czele stanął po śmier­
ci ks patrona W aw rzyniaka (1911) ks. pa­
tron Adamski, od Banku Związku Spółek 
Zarobkowych, którego zarząd tworzą pp. 
Dr. Englich (a n i e  E  n  g 1 i g 0 p) i Fr. Ry- 
narzewski.

Związek jako taki zajmuje Bię organiza­
c ją  Spółek na  zewnątrz, rew iz ją ’ ksiąg itp., 
Bank Związku natom iast jest towarzystw 
wem akcyjnem, k tóry  założono w r. 1886 
jako cetralną insty tucję  finansową p r z e ­
w a ż n i e  dla spółek, a  której zadaniem 
być miało *):

„Prowadzenie interesów bankierskich, 
a mianowicie regulowanie przypływu i od­
pływu kapitałów  Spółek zarobkowych i go­
spoda rczych przez przyjmowanie i wypoży­
czanie pieniędzy i to nietylko wobec Spółek 
pożyczkowych, ale także i osób pryw a­
tnych."

Początkowy kapitał intytucyi tej wynosił 
mk. 40.000 a  powstał w diwilii gdy z 74 is t­
niejących spółek należało do Związku 51. 
W sprawozd. wykazało spółek 64 kapit. w ła­
snego w udziałoczynaoh mk. 2,058-129.5.2 
w funduszach rezerwow. mk. 889.418.95 
kapit. obcego w denozyt. mk. 8,908.417.33

Na pierwszych akcyotnaryuszów banku 
złożyło się 21 osób prywatnych,*) wśród 
których figurują nazwiska założycieli jak 
ks. patron Samarzewski, ks- Wawrzyniak, 
Stefan Cegielski, Dr. Kusztełan, Dr. Roman 
May, dyr. Feliks Rakowski itd.

Nowo założona instytueya rozwijała się 
od pierwszych zaczątków nader pomyślnie. 
Sprężyną działania byli niestrudzeni ks. ks. 
patroni Samarzewski oraz Wawrzyniak i 
mąż o wytężonej pracy i niewyczerpanej 
energii śp. Dr. Kasztelan, sprawujący urząd 
dyrektora przez pizeciąg la t 20.

Jako centralna instytueya finansowa dla 
spółek stał się Bank Związku nie tylko 
zbiornikiem zbytnich kapitałów, ale pr/e- 
dewszystkiem tan i cm źródłem kredytu. W 
ten sposób wyrósł na  mocarza, wiodącego 
silnem ramieniem •społeczeństwo polskie z  
ped zabora pruskiego do lepszej przyszłoś­
ci gospodarczej. Przedewszystkiem _ wydo­
był rolników z paszczy lichwiarskiej, dając 
każdej spółce możność zaspakajania potrzeb 
w jak  najszerszym zakresie. Nadto dyspo­
nując zbytnicmi kapitałam i spółek respie- j 
rał sam zicmiańst-wo, handel i przemysł ko- 
rzystnemi warunkam i kredytu- Dzięki tem u 
utrwalił wiarę w moc własną, społeczeństwa 
i zbudował m ateria lne  podłoże do samo­
pomocy gospodarczej. W szybkiem stosun- 
kov.ro tempie powiększył swój portfel weks­
lowy i efektów, przewyższając o głowę 
wszystkie dotychczasowe insjiyŁucye miej­
scowe. . . (C. d. n.)

Leon Mikołajczak.

„Wewnętrzny niepreyiasiel".
W alka zasobnej w zarobione na wojnie 

miliony kliki wszechniemłccko-aneksy(mi­
stycznej przeciw większości parlamentu nic- 
miockiego z powodu jej uchwały pokojowej 
i dążeń "do  reformy*-wuwnętrznó^ Tuczym-a 
przybierać fonny wprost groteskowe. T ra­
ktuje ją  ona w swoich licznych świeżo przez 
ciężki przemysł zakupionych, lub subwen- 
ćyoiiownnycli organach raz jako szkodliwy 
dla państwa '„konwent rcwolncyj’ny“, to  ja ­
ko „surogat parlam entu", albo „bakcyl za- 

i tn iw ajacy krew  niemiecką", obecnie załi- 
do •••icprzcJaciół wewnętrznych", | 

ab.me i
i

jezor.o
| których zwalczać 1 pbkona

ł ) Uchwala zapadła na Sejmiku w Chełmie dnia 
83 i 24 czerwca 1885 r.

wni z 'nieprzyjaciółmi zcv.ce,v:n ynu.
Groteskowość tego domngogicr.uego po­

czynania walki na noże zrozumiemy mno­
życie, uprzytomniwszy sobie, że większość, 
k tóra głosowała za rezolucją pokojową bez 
aneksyi i odszkodowań i k tó -a popiera re­
formy wewnętrzne, stanowi dwie trzecie czę­
ści całego parlam entu i że stosunek stoją­
cych za tą  większością wyborców jest ta ­
ki sam. Przeciw,rezolucyi glosowali, jak  wia­
domo, konserwatyści, na których w osta­
tnich wyborach parlam entarnych oddano 
1,508.000 głosów, reprezentanci konserwa­
tyw nych party i reformy, antysemitów 
(375.800 głosówr) I stronnictwo narodowo- 
liberalne, k tóre w ostatnich wyborach zdo­
było 1,723.800 głosów. Razem więc stron­
nictwa mniejszości, k tóra głosowała przeciw 
rozolucyi, m iały poza sobą 3,607.100 wybor­
ców. Przytem  narodowo-]iberalni glosowali 
przeciw rezolucji głównie z niechęci dó 
Bethmanna Hollwega, zaś w sprawach re­
formy wewnętrznej w większości swej idą
po l in ii  jej zw o le n n ik ó w .

Naprzeciw tej mniojszości stoi większość, 
na k tó rą  się składają: centrum zo swymi 
1,990.700 wyborcam i,woinoinyślni(l,506.300 
wyborców), socyaliści (4,250.500 wyb.) i idą­
cy razem z "centrum alzaccy posłowie 
(120.000 wyb.) i 1 duńczyk (17.300 wyb.). 
Doliczyć tu  należy jeszcze 18 posłów pol­

skich, k tórzy  wprawdzie z zasadniczych 
względów wstrzymali się od głosowania, 
lecz są sym patykam i rezołucyi większości a 
w sprawne reformy wewnętrznej zupełnie 
stoją po stronie obecnej większości parla­
mentu. Za Kołem Polskiem w Berlinie sta­
nęło w ostatnich wyborach 441.700 wybor­
ców. Razem tedy opiera się większość par­
lam entu na liczbie 8,326.500 wyborców, gdy 
po stronie mniejszości jest- i.ch 3.607.100.

Przeciw tej wielkiej większości pariamen- 
tu  i jej wyborcom rozpętała klika wszech- 
niemiecko-aneksyjna, k tó ra  rej wodzi w 
stronnictwach mniejszości, wszystkie furye 
złości i nienawiści w chwili, gdy synowie 
całego narodu krew przelewają na tylu fron­
tach i ważą się losy całego państwa. Roz­
porządzający milionowemi fortunam ; właści- 
ścicicle wielkich fabryk, reprezentanci i a- 
genci ciężkiego przemysłu, masy pozasłuż-

J) Pół wieku polskich Spółek Zarobkowych i 
gospodarczych" Władysł. Tomaszewski to m  II. 
Poznań 1912.

bewycń jenerałów, pułkowników i innych 
niewalczących już wojskowych, siedzący na 
wygodnych posadiach profesorowie i urzę­
dnicy i inni pensyonarze państwowi, wre­
szcie owa specyalna „ozdoba" narodu, butni 
junkrowie 1 nędzę, jak  wiadomo, cierpiący 
agraryusze, bo b rak  im chwilowo prawdzi­
wego szampana i oygara z Hawany, wszy­
scy ci „tyłow cy" piorunują przeciw zakoń­
czeniu wojny, k tó ra  ich nie boli, a za zdraj­
ców i wrogów ojczyzny ogłaszają „krzyka­
czy pokojowych". Ci, co krzyczą najwię­
cej za wojną, wynaleźli właśnie miano krzy- 
kaozy dla zwolenników pokoju po myśli 
Erzbergcra, Payera i Scheidemanna! Nie 
w ystarcza im agitacya łch prasy, więc na 
dane przez nich hasło urządzają się obecnie 
w całem państwie zebrania i zebrańka, na 
których agitatorzy wędrowni tej potężnej 
w mamonę i wpływy kliki pełne usta m ają 
frazesów patryotycznych, czamemi barwami 
malują dolę państwa- na przypadek zawarcia 
ppkoju bez aneksyi i odszkodowań i denun 
cyują większość parlamentu jako wroga mo- 
narchizmu, po czem szturmuje się telegra­
mami z żądaniem ..niemieckiego pokoju" 
przodcwiszystkiem Hindenburga 1 Luden- 
dorffa, potem nowego kanclerza, a czasem 
cesarza i następcę tronu. K ażdy z lokalnych 
patryotów  tyłoweowych popisuje się tego 
rodzaju tanim patryotyzmem i ogłasza swój 
tole°ram i ewcMtunlrfą- odpowiedź uroi ei. 
orbi“. W  ton sposób robi się opinię za prze­
dłużeniem wojny, aby zagranica, broń Boże! 
nie myślała, że za uchwałą większości par­
lamentu stoi ogromna większość narodu. 
Przy tem usiłuje się steroryzować in stanc je  
decydujące, żeby nie dopuściły do zasadni­
czych reform wewnętrznych, a  przedewszy- 
stkiem do zniesienia tyle wygodnego dla 
junkrów i kapitalistów praw a wyborczego 
w Prusach. Liczy się na to. że może uda się 
prze4 tak ą  szaloną ag itac ję  sforsować ko­
ronę! do cofnięcia wielkanocnego orędzia. 

‘Więc, jak  za czasów bismarkowskiego kar­
telu junkrów i kapitalistów, wydobywają z 
lamusa zwietrzałych rekwizytów politycz­

nych „wroga wewnętrznego" i znajdują go 
podobnie, jak  wtedy, w centrowcach, postę­
powcach i socjalistach. W Berlinie odbyło 
się codopicro zgromadzenie tam tejszej gru­
py „Wszeclmiemieckiego Związku", na któ-. 
rem wystosowano do kanclerza apel o pod­
jecie walki przeciw wewnętrznemu wrogowi 
w rczchicyi, k tóra jako niezmiernie chara- 
kt e\ v. ' yc/.ny dokument chwili zasługuje na 
przytoczeniu. Opiewa ona iii. i.:

Maiuy gi.Hio zaufanie do W. Ekscelencyi, 
żc nas W. Eksc. poprowadzi także pod 
względem polityczmn do pokoju^ Hin- 
dońimrga, t, j. do pokoju, k tó ry  również 
politycznie wyzyska wielkie militarne su­
kcesy dla dobra niemieckiego narodu na 
najszerszej podstawie i da nam siłę do rze­
czywistego utrzym ania prawdziwej wol­
ności morza dla dobra całej ludzkości. Do 
tego k o n i e c z n o ś c i ą  nam się wydaje 
przcdcwszyslkicm z w a l c z a n i e  w e ­
w n ę t r z n y c h  w r o g ó w ,  k t ó r z y  
s t  a i i s i ę  z b y t  s i l n y m i .  Ślubujemy 
W. Ekscelencyi, jako najwierniejsi pomo­
cnicy i przewodnicy w tej n i e w ą t p l i ­
w i e  g o r ą c e j  w a l c e  p r z e c i w  n e- 
r o z u m o w i ,  p o d ł o ś c i  i z d r a d z i e ,  
że stawiamy się W. Ekscelencyi do boku, 
skoro ogłoszonem zostanie hasło do walki 
przeciw p r z e w r o t o w r i, k tóry  coraz 

bezczelniej podnosi głowę. Ale jesteśmy 
też zdania, że b o j o w e  h a s ł o  d o  s k u -  
p i e n i a s i ę i d o a t a k u  musi nastąpić 
r y c h ł o ,  b a r d z o  r y c h ł o ,  j e ż e l i

f o s i a n a  t r u c i z n  a n i e  m a  s i ę  d a -  
e j  w ż e r a ć  i grozić wewnętrznemu o- 

zdrowieniu niemieckiego narodu. Nie ma 
z tym  w e w n ę t r z n y m  n i e p r z y j a ­
c i e l e m  taksam o „pokoju porozumienia" 
jak  z zewnętrznymi. N a  g w a ł t  p o ­
t r z e b a  s i l n e g o  u c h w y c e n i a  g o  
ż e l a z n ą  p i ę ś c i ą .  Ale ten chwyt że­
lazny zdziała tu  też cuda!" j
Jost to  „in optima forma" p rok lam acja, 

wojny domowej, coś co przypomina staro- 
germański sabat czarownic z dyabłanu na 
górze Brocken w noc W alpurgu, coś, co nie 
ckmio sie na jawie, tylko wśród opętańców.

Fr. Sal. Krysiak.

Sytuacya na frantach.
Ostatnie dni zaznaczają się znowu bardzo 

krótkim i kom unikatami sztabów. Na wszy­
stkich frontach nastąpił okres powolnej wal­
ki okopowej. F ront francuski, na którym  w 
tym  roku rozgrywały się zacięte walki, za­
czyna przechodzić w stan  uspokojenia, O- 
fenzywa we F landryi gusaajaie osłabła. Po 
strasznych, krwawych stratach Jkanadyiozy-

ków pod Lens, Anglicy próbują jeszcze tu  
i ówdzie a tanów  lokalnych, od czasu do cza­
su zrywa się jeszcze huraganowy ogień, ale 
trw a on zazwyczaj bardzo krótko, dzień, 

dwa, następuje atak  piechoty, ale nie udały 
nie powtarza się j'uż więcej.

Francuzi ponawiają jeszcze ciągle energi­
czne, chociaż na wązkim froncie prowadzone 
atak i na Chemin des Dames i pod Verdun. 
Ale i tu , zwłaszcza na ostatnim terenie, pau­
zy między poszczególnymi dniami walk, są 
coraz dłuższe, tak, jakby siła a  takow a F ran ­
cuzów coraz bardziej się wyczerpywała.

Pod Yerdun walki ostatniej ofenzywy po­
dzielić można na dwa okresy. W  pierwszym 
okresie atakow ali Francuzi na przestrzeni 
24 km. i zdobyli wązki pas terenu, idący 
przez las Avocourt, wzgórze 804, wzgórze 
„Martwego Człowieka", dalej pogórze Ta- 
lou między Louvemont i Beconovaux. Dalej 
na północ nie potrafili się posunąć. Po tem 
pierwszem uderzeniu nastąpiła kilkudniowa 
pauza. Dopiero w ostatnich dniach sierpnia 
rozpoczęła się druga część ofenzywy pod 
Yerdun. Francuzi uderzyli na wieś Beau- 
mont, nie zdobyli jej jednak. Aż do 7. wrze­
śnia utrzymywali na całym froncie atako- 
wym ogień huraganowy, a w tym dniu ru­
szyła piechota francuska do szturmu na 
przestrzeni 8 i pół km. między Samogneus 
a drogą Beaumont—Vacherauviłle. A tak ten 
powtórzony został o świcie 8. września. Nie­
przyjaciel skierował główne uderzenie swem 
wsehodniem skrzydłem w kierunku Orncs. 
Miejscowość ta leży o 85 km. na wschód 
od Briey a jest tylko 55 km. odległa od Me- 
tzu. Stanowi zarazem ważny punkt krzyżo­
wy dróg kom unikacyjnych między doliną 
Mozy a  doliną Woevre. W  razie przełamania 
tu  frontu niemieckiego zostałyby zagrożone 
tyłowe połączenia armii niemieckiej, operu­
jącej w Belgii. Przedewszystkiem zaś mo­
głyby być przecięte linie kolejowe, prowa­
dzące ku  Metzowi. W tem zagrożeniu leży 
właściwie cała wartość Verdun, jako podsta­
wy wypadowych ataków  Francuzów. I  war­
tość tę chcieli oni już nieraz ̂ wykorzystać. 
Dotychczas jednak bezskutecznie.

Druga część walk pod Verdun przyniosła 
Francuzom bardzo małe zdobycze. Pierw­
szym impetem zajęli las Chaume i wzgórza 
położone na wschód od niego. Dwa dni trw a­
ły walki piechoty, toczyły się one jednak 
ciągle o te  same kaw ałki frontu. Francuzi 
nie byli w możności zdobyczy swej w jakim­
kolwiek kierunku rozszerzyć.

O fen żywa włoska zaznacza- się obecnie 
już tylko walkami na Monte San Gabriele 
i na północ od niego na odcinku między tą  
górą a Tolminem. W łosi przeprowadzili tu  
przez Soczę swą ciężką artyleryę i usiłują 
powoli kruszyć nowy front austryacki. 
Wprawdzie przygotowania zafrontowe wska­
zują, iż Włosi m ają zamiar j'eszcze przed zi­
mą stoczyć 12 bitwę nad Soczą, ale wcze­
sna jesień mpże im zupełnie uniemożliwić 
operacye wojenne. Ostatnie kom unikaty do­
noszą już stałych deszczach na całym 

froncie.
Armia Sarraila uzyskała w pierwszych' 

dniach walk małe lokalne sukcesy w Albanii 
i w kierunku jeziora Ochrida. Koio tego je­
ziora cofnięto nieco linie obronne m ocarstw 
centralnych. W ojska Sarraila weszły teraz 
w teren operacyjny, bardzo niekorzystny, 

gdyż nie posiadający żadnej kom unikacji. ^
Na froncie położenie jest niezmienione. 

Pod Rygą nastąpiła już walka pozycyjna i 
linła zaczyna się ustalać. Niemcy posunęli 
się w głąb Inflant tylko tyle, ile potrzeba 
im było, aby zabezpieczyć posiadanie Rygi. 
Na południowej części frontu, na Bukowinie 
i w Rumunii położenie bez zmiany.

W Turcyi wzmogła się działalność angiel­
ska pod Gazą i na froncie synajskim. Nato­
miast w  Persy! posunęli się Turcy znacznie 
paprzód. Ten ostatni teren jest jednak taić 
niestały z powodu bardzo małych obustron­
nie sił wojskowych, że nie wchodzi w powa­
żną rachubę.

Z Wołynia.
(Korespondencja „Głosu Narodu")

Zarządzenia w snrawie zbfiorów. — Chiopj przeciw 
cukrowniom. — Rozruchy agraftie. — Agitacye 
szarnosecińeów. .— v Usuwanie niemców kolo­

nistów.

Kopenhaga, 4. września.
„Dziennik Kijowski" podaje następującą 

depeszę „Agencyi piotr." z Żytomierza: W o­
bec pogłosek o możliwości, w związku z w y­
padkami na froncie, zagarnięcia przez nie­
przyjaciela bogatego urodzaju na W ołyniu, 
gubem iałny zarząd żywnościowy polecił ko­
respondentowi Piotrogrodzkiej Agencyi tele­
graficznej podać do wiadomości jmblicznei*
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5ż pogłoski te są dotychczas zupełnie bez­
podstawne. Zarząd poczynił zarządzenia w 
celu zbioru i omlotu oziminy: Zorganizowa­
no oddziały wojskowe, powołano wszystkie 
Organizacye frontu południowo-zachodniego, 
związku ziemskiego, personal agronomiczny 
ziemstwa gubernialnego itd. Zbiór urodzaju 
z bardzo nieznacznymi w yjątkam i odbywa 
się bardzo pomyślnie. W  pow iatach zasław- 
skim i w  części zwiahelskiego żniw a zbliżaj:, 
się do końca. Względem pow iatów  fronto 
wych zarząd opracował specyalny plan rea­
lizac ji urodzaju; przestrzeń powiatów fron­
tow ych podzielono na rew'iry, gdzie pracują 
specyalne oddziały robotnicze. Zorganizowa­
no komisye do zakupu, pracujące pod nadzo 
rem in tendantury , którym  zarząd udzielił 

k red y tu  3 milionów rubli na  zakup zboża. 
'Komisya nabyw a zboże, organizuje mielenie 
braz dzieli gotowe zapasy m ąki między woj­
ska najbliższych rejonów . Żniwa w powia­
tach  "frontowych skończą się w czas, jeżeli 
nie zajdą w ypadki nieprzewidziane.
1 T en  sam  „Dziennik Kijowski" zamieszcza 
mniej spokojny artykuł „Woł. Żiżni“ , k tó ra 
donosi, że gubem ialny K om itet W ykonaw­
czy w Żytomierzu w dalszym ciągu otrzymu­
je  doniesienia a  przeszkodach, stawianych 
przez włościan cukrowniom. Dyrekcye cu­
krow ni oświadczają, że przemysłowi cukro­
wniczemu zagraża w prost katastrofa. Cu­
krow nie narażone są na wielkie s tra ty , bu­
ra k i gniją. Ostatnio nadeszła depesza „Cen- 
; trosacharu", kom unikująca, że włościanie 
fwsi Kordyszówki, pow. żytomierskiego, prze­
szkadzają dowozowi do cukrowni Andruszo- 
-wieckiej ISO tys. pudów drzewa, znajdują­
cego się o 3 wiorsty od cukrow ni '
j* W ołyński gubem ialny Kom itet Wykonaw­
czy  rozważał ogólną sytuacyę na Wołyniu. 
jUznano jednogłośnie, że cała gubernia ogar­
n ię ta  jes t przez r o z r u c h y  a g r a r n e ,  
m ające już charakter uporczywy. W łościa­
n ie  zagarnęli dotąd 80 t y s i ę c y  f l s i e -  
S i ę c i n  g r u n t ó w  p r y w a t n y c h .  W! 
bgólnym  rozgardyaszu w ystępują a agitaoyą 
kontrrew olucyjną żywioły ciemno, podej­
rzane.
f W  powiecie żytomierskim 1 Owmcklnr 0- 
Srodzona „czarna secina" otwareie agituje 
za przywróceniem dawnego ustroju. W  pow. 
Owmckim włościanie pytają: „Kiedyż już 
jbędzie koniec 3wobodom i kiedy dacie nam 
jcara?" W ładze powiatowe i wiejskie są bez­
czynne. N iektóre organy w ładzy nie wyko­
n u ją  poleceń władzy wyższej i nie pociągają 
jido odpowiedzialności ■winnych, uznając to  za 
jhiewskaznne w chwili obecnej. W  gminach 
'jpulińskiej. kutuzowskiej, fasowBkiej, bara- 
fezewskiej i uszomierskiej agitaoya kontrre- 
(wolucyjna rozwija się na dobre. Idee bolsze­
w ików  rozpowszechniane są szeroko. Zagar­
niane są przez włościan całe m ajątk i ziem­
sk ie. Uskutecznianie re fo m  w powiecie na­
p o ty k a  wielkie przeszkody. Zarządy aprowi- 
zacyjne są  rozpędzane. W prowadzenie ziem­
stw a gminnego nlega zwłoce. K om itet gu- 
bem ialny  stw ierdza b rak  silnej władzy.
* W ładze wojskowe wydały rozkaz niezwło­
cznego usunięcia z powiatów granicznych 
INiemców-kolońistów, k tórzy  powracali z Za- 
fcławia, W ysiedlenie już się rozpoczęło.

s t y t n c y j  j a k o  w s p ó ł c z y n n i k ó w  i n i e  
p r z y z n a n o  i m w o g ó l e  p r a w a  w sp ó ł-  
d z i a ł a n i a ,  a l b o w i e m  t o  n i e d o g a -  
d z a ł o  s o c y a l i s t o m .  W tej sytuacyi ko­
mitety zdane są wyłącznie na własne siły i śro­
dki, do których też dostosowaną być musi cała 
ich działalriość.

W dysku syi, w której przemawiali: przewo­
dniczący ks. arcybiskup Symon, ka. L. Ka­
sprzyk, pp. Fischerowa, Gubarzewska, Siedle­
cka, Uziembłowa, Lisowska, Laskowska, podno­
szono, że przez pominięcie komitetów parafial­
nych przy nominaoyi miejskiej Rady gospodar­
czej i w całej akcyi przez gminę m. Krakowa 
podjętej stanowi nietylko krzywdę dla tych 
instytucyj, ale również przynosi poważną szko­
dę samej działalności na tem polu. W tej spra­
wie ma się odbyć w najbliższym czasie osobne 
zebranie. W dalszej dyskusyi omawiano pro­
gram działalności komitetów na najbliższą przy­
szłość i powzięto szereg uohwał, dotyczący-h 
zwłaszcza niesienia pomocy, ludności w porze 
jesiennej i zimowej.

POŁĄCZENIE KOLEGIÓW NOTARYAD- 
NYCH. Ministerstwo sprawiedliwości zarządzało 
połączenie kolegiów notaryalnych okręgów są­
dowych: Kraków, Nowy Sącz, Wadowice, oraz 
Tarnów, Jasło Rzeszów w jedno wspólne kole­
gium notaryalne celem utworzenia wspólnej Iz­
by notaryalnej z siedzibą w Krakowie. Rozpo­
cznie ona swe czynności z dniem 1 stycznia 
1918.

RUCH TELEFONICZNY ZE LWOWEM. Na 
skutek starań krakowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej w sprawie otwarcia połąezćnia 
telefonicznego ze Lwowem oznajmiła dyrekeya 
poczt i telegrafów, iż mimo nastręczających się 
trudności odnosi się do miniateretwa handlu t  
wnioskiem, by jeżeli niemoźliwem się okaże 
wprowadzenie nieograniczonego ruchu telefof 
niemego ze Lwowem, przynajmniej pod pewny­
mi warunkami ruch ten dopuszczone.

TELEFONICZNE NADANIE TELEGRA 
MÓW. Izba handlowa i przemysłowa krakow­
ska zwróciła się dd dyrekcyi poczt i telegrafów 
z przedstawieniem w sprawie przywrócenia na­
dawania depesz drogą telefoniczną. W odpowie

adres, miejsce, gdzie znajduje się sad, rodzaj i 
ilość drzew oraz rodzaj i ilość owoców w kilo­
gramach przeznaczonych do smażenia. Termin 
i miejsce wydawania asygnat na cukier poda 
magistrat do wiadomości publicznej za pośre­
dnictwem! miejscowych dzienników w czasie 
późniejszym. Podania niezgodne z prawdą nie 
będą uwzględnione.

Z Polski 1 ze Świata. '*• 
" NOWY BISKUP UNICKI I  SPRAWA KA­
LENDARZA. „Gazeta kościelna" donosi: Jak  
donoszą pisma ruskie, wyświęcił niedawno ks. 
meropołita Szeptycki ks. dra Józefa B o c i a -  
n a, rektora seminaryum duchownego we Lwo­
wie na biskupa ł u c k i e g o .  Ks. Bocian po­
wrócił razem z ks. metropolitą z niewoli rosyj­
skiej i teraz nie może objąć swojej stolicy. Pra­
wdopodobnie będzie to mogło nastąpić dopiero 
po zawarciu pokoju. Według wiadomości, któ- 
tą  znajdujemy w ost. zeszycie „Nywy“ (powtó­
rzoną za „Ukraińskiem' Słowem"), oświadczył 
się nowy biskup stanowczo przeciw w p r o w a ­
d z e n i u  n o w e g o  k a l e n d a r z a  w d y e c ,  
s t a n i a ł a  w o w s k i e j .  Powiedział on do 
sprawozdawcy „Ukr. Słowa", że sprawa ta  wy­
wołała „boleść I zgorszenie" w sferach ukraiń­
skich f że ks. metropolita Szeptycki rozporzą­
dzeniem, wydansm w Kijowie „zawiesił rozpo­
rządzenie ordynaryatu stanisławowski ego, aż 
do rozstrzygnięcia tej sprawy przez Stolicę A- 
postolską. To znaczy, że metropolita odniósł 
się w tej sprawie do Papieża i mamy nadzieję, 
że wi dniach najbliższych przedłoży ją  Ojcu 
świętemu". Dalej czytamy w wywiadzie przy­
toczonym, że Stolica Ap. nigdy nie dokonywała 
żadnych’ zmian w Obrządku ruskim wbrew wo­
li narodu. To też ks. biskup ma nadzieję, $e I 
teraz kalendarz gregoryańekł nie będzie Uni­
tom narzucony. Sądzi on, Że w tej sprawie du­
chowieństwo i wieml nie mają obowiązku za­
stosować się do zarządzenia swego biskupa.

Z drugiej strony dowiadujemy się, że 'ks. bi­
skup dr. Chomyszyn nakazał stanowczo pono­
wnie wprowadzić w swojej dyecezyi kalendarz 
gregoryańskŁ

wszystkiego, co ojczyste, co polskie, serce tkli­
we na biedę i cierpienia bliźniego, pracowitość 
i gospodarność. W r. 1884 wyszła za mąż za 
Seweryna hr. Brunickiego. Po śmierci męża od­
dała się wychowaniu jedynego syna Seweryna, 
spajając w młodociane serce jego te zasady i 
cnoty, które sama wyznawała.

S. p. M i e c z y s ł a w  W r o n o w s k i ,  radca 
Wydziału krajowego, zmarł we Lwowie 15 b. m., 
przeżywszy lat 64. Jest to  ostatni potomek 
popularnej we Lwowej rodziny Wronowskich. 
Pradziad, 'ś. p. Mieczysław, był właścicielem 
góry, t  zw. Wronowskich, na której stoi cyta­
dela. Zmarły był znany w całym kraju jako dłu­
goletni lustrator Rad powiaty magistratów i 
urzędów gminnych w Galicy!

WOJENNE KUCHNIE WE LWOWIE, 
dzł zawiadomiła izbę dyrekeya poczt, iż ma juz ; Dzienniki lwowskie podają: Z chwilą wprowa- 
upoważmenie udzielenia pozwolenia interesan-1 dzenia w życie doraźnej pomocy państwowej, 
tom, proszącym d nadawanie telegramów przez, z której korzysta we Lwowie 38.000 rodzin, o- 
telefon, -o ile okażą się godnymi zaufania i wy- bejmnjącej około 155.000 osób —* powstały ró-

K R O N I K A .
WTOREK
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Józefa z Kup.

Wschód słońca o godz. 5.22 r. 
Zachód „ „ 5'47 w.
Długość dala godz. 12 m. 88. 
Najniż. ciepłota 12’5, najw. 24*9 
Ptognoza: Pogoda.

2  miasta.
NOWY „TYDZIEŃ K. B. K " . Wskutek clą- 

Rego wzrastania nędzy w naszym kraju i konie­
czności zaradzenia temu nieszczęściu, postano­
wił Książęeo-Biskupi Komitet Pomocy zwrócić 
Bię raz jeszcze do polskiego społeczeństwa w 
Galicyi z prośbą o poparcie jego działalności 
przez udzielenie pieniężnej pomocy. Dlatego 
podjął już wydział wykonawczy K. B. K. pral­
ce przygotowawcze w celu urządzenia w car 
tym naszym kraju składek pomiędzy dniem 
23 grudnia b. r. a  1 stycznia 1918 r. Bliższe 
szczegóły podane będą we właściwym czasie 
do publicznej wiadomość!

KOMITET PARAFII MARYACKIEJ opieki 
nad niezamożną ludnością odbył wczoraj zebra­
nie pod przewodnictwem ks. arcybiskupa Fran­
ciszka S y m o n a  Na zebraniu kierownik cen­
tralnego biura krakowskich komitetów parafial­
nych, ks. L. Katana, przedstawił dotychczasową 
działalność komitetów na polu niesienia pomocy 
niezamożnej ludności w naszem mieście, która 
objęła kilkadziesiąt tysięcy rodzin, a miesięczne 
wydatki na ten cel wynoszą kilkadziesiąt tysię­
cy koron. Pomoc udzielana ludności obejmuje:^ łożonej 
dostarczanie bezpłatnych obiadów, bielizny, gar­
deroby i obuwia, a w wyjątkowych wypadkach 
wsparcia w gotówce. Na cele tej akcyi Ksią- 
źęco-Biskupi Komitet udzielał dotychczas zna­
cznych subwencyj, dochodzących do 20 tysięcy 
koron miesięcznie; resztę wydatków pokrywają 
komitety z własnych funduszów, zebranych 
drogą składek, darów I ofiar przygodnych. O- 
becnie dobroczynna działalność komitetów do­
znaje znacznych utrudnień, i  powodu wyelimi­
nowania tych instytucyj ze współudziału w ak- 
ęyi, podjętej przez gminę m. Krakowa przy 
pomocy funduszów państwowych. K o m i t e t y  
p a r a f i a l n e ,  istniejące w Krakowie w liczbie 
jedenastu, n i e t y l k o  n i e  o t r z y m a ł y  
p r z e d s t a w i c i e l a  w m i e j s k i e j  R a ­
d z i e  g o s p o d a r c z e j ,  g d z i e  z n o m i ­
n a c j i  n a m i e s t n i c t w a  s z e ś ć  m i e j s c  
* a j ę 11 n e p r e z e n t a n e i  s o c y a l f e t y *  
o z n y c h  o r g a n i z a c y j  p a r t y j n y c h ,  a- 
la  n a d t o  mi ę  u w z g l ę d n i o n o  t j o h  ia-

k&żą konieczną potrzebę tego sposobu nadawa­
nia depesz, przeznaczając do tej czynności oso­
by znane urzędnikowi telegraficznemu.

Wszystkie urzędy pocztowe, położone w ob­
szarze, gdzie prywatny ruch telegraficzny jest 
dopuszczony, otrzymały; już w tym kierunku 
szczegółowe wskazówki.

2  TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj pto 
raz trzeci „Murzyn" 'J. Szaniawskiego z pp. Sot- 
ską-Grosserową, Kamińską, Kosmowską, oraz 
panami Węgierko, Zelwerowiczem, Sosnowskim, 
Feldmanem i Jarnińskim w rolach głównych. 
Jutro „Bolesław Śmiały" St. Wyspiańskiego, 
który, wznowiony obecnie, wypełnił widownię 
na wszystkich pięciu dotychczasowych przed­
stawieniach. Świetna gra p. Sosnowskiego w 
nieporównanej kreacyi tytułowej zapewnia 
podniosłemu dziełu jeszcze szereg powtórzeń. 
W piątek 21 b. m. wznawia teatr miejski „Zem­
stę" AL hr. Fredry, która w pełni powodzenia 
zamknęła ubiegły sezon. W „Zemście" wystą­
pi po raz pierwszy w tym sozonie p. Leonard 
Bończa w roli rejenta Milczka.

Dyrekeya przypomina tą  drogą P. T. publi­
czności, że przedstawienia wieczorne rozpoczy­
nają się o godz. 7-mej, popołudniowe zaś o godz. 
3 popoł.

Z TEATRU PRZY UL. RAJSKIEJ. Dziś gra 
droga scena nasza pełną humoru krotochwilę 
„Ciemna plama", popisową odtwarzaną prze ze­
spół teatru ludowego. Jutro I we czwartek ope­
retka. Jutro „Róża Stambułu" i  p. Miłowćką 
w partyi tytułowej; we czwartek „Dookoła mi­
łości" z panią Fełdmanową i Mfllerem w rolach 
głównych.

DYREKCYA MIEJSKIEJ SZKOŁY GOTO­
WANIA i gospodarstwa domowego zawiadamia 
tą drogą interesowane osoby, zamiast odpowia­
dać listownie, że nauka gotowania będzie się 
odbywała w tutejszej szkole tak, jak co roku. 
Potrzebnych środków żywności dostarcza za­
rząd miasta. Od opłat szkolnych mogą również, 
jak dawniej, być uwolnione niezamożne uczenl- 
ce, na podstawie świadectwa ubóstwa. Do lek- 
cyi prania zwyczajnego 1 chemicznego gmina 
dostarcza takie wszelkich przyborów. Naukę 
szycia ułatwia szkoła w ten sposób, że wolno 
przynosić stare, nawet bardzo zniszczone ubra­
nia do przerabiania. W szkole czyści się je łub 
pierze, ceruje, naprawia, prasuje, a gdy potrzeba 
farbuje. Tak samo uczą się uczenice odświeża­
nia wszelkich przyborów do nauki modniaratwa, 
nawet bardzo zniszczonych, zbrukanyoh 1 spło­
wiałych. Na kura nauczycielski przyjmuje się 
także kandydatki po egzaminie dojrzałoścu 

WPISY DO SZKOŁY SŁUG ŻEŃSKICH, za- 
w roku 1890 staraniem i furdumami 

krakowi kiego Towarzystwa oświaty ludowej, a 
zostającej pod kier. dyr. Juliana Wądołowskie­
go, odbędą się w niedzielę 23 b. m. od godz. 
3 do 5 popoŁ w  kaneelaryi szkoły miejskiej ba­
rakowej, Aleja Krasińskiego 11. Nauka rozpo­
cznie się w niedzielę 30 września b. r. o godz. 
3 popoŁ I odbywać się będzie każdej niedzieli 
od godz. 3 do 5 popoŁ Przy Bzkole znajduje 
się wypożyczalnia książek, założona przez kra­
kowskie Towarzystwo oświaty ludowej, z któ­
rej urzenire będą mogły bezpłatnie korzystać.

CUKIER DO PRZERÓBKI OWOCÓW. Ma­
gistrat krakowski opierając się na reskrypcie 
Namiestnictwa z dnia 10 sierpnia br. w spra­
wie przydziału cukru dla przeróbki owoców 
wzywa wszystkich posiadaczy eadów, położo­
nych w obrębie miasta Krakowa, aby dla uzy­
skania potrzebnych dat dla rozdziała tego cu­
kru podali w terminie do 25 września br. pise­
mnie w Komisaryade targowym (gmach Magi­
stratu oficyny parter) swoje imię |  nazwiska^

wnoczośnie kuchnie wojenne, Oddające miesz­
kańcom wielkie usługi. Zarząd miasta otworzy­
wszy niedawno 15 z rzędu kuchnie, podzielił 
wszystkie na kategorye, a mianowicie: kuchnia 
obyw. L kl. istnieje przy pł. Dąbrowskiego; zo­
staje obecnie rozszerzona i obliczona na' około 

(3.000 uczestników. Kuchni obywatelskich U. 
kl. jest 4, oraz 6 kuchni m . kl. Prócz tego fun- 
keyonują 4 ku dmie ludowe. Wszystkie kuchnie 
razem wydają około 25.000 Obiadów dziennie. 
Kierownictwo kuchni ma niełatwe zadanie, 
gdyż trudności w zdobywaniu artykułów spo­
żywczych, a zwłaszcza krup, piętrzą się z dnia 
na dzień coraa bardziej. Bezustanny brak tłusz­
czów, a  niejednokrotnie mięsa i opalu, daje się 
też we znaki. Okazuje e±ę potrzeba otwarcia 
dalszych kilku kuchni; powyższe trudności je ­
dnak na ten krok nie pozwalają. Palącą konie­
cznością jest otwarcie jeszcze jednej kuchni lu­
dowa j, gdyż w obu dotychczasowych panuje 
przepełnienie. Kuchnie te wydają dziennie ko­
ło 10.000 obiadów, a liczba ta  wobec zbliżają- 

Joej się zimy i coraz gorszych warunków życio­
wych niezawodnie wzrolhie w dwójnasób.

MASOWE ARESZTOWANIA W TARNO- 
P0LSZCZY2NIE. „Diło donosi, że równocze­
śnie a wkraczaniem wojsk niemieckich rozpo­
częły się w okręgu tarnopolskim masowe are­
sztowania osób, podejrzanych o dobre stosunki 
z Rosyanami. Prawie w każdej wsi aresztowar 
no przeciętnie 12—15 osób, które następnie 
odstawiono do więzienia w Złoczowie. Wśród 
aresztowanych są nawet miejscowi księża. 
„Diło" zauważa, że w TamopojBzozyfeie inwa- 
zya rosyjska trwała 3 lata, ludność przyntejzo- 
loną była do utrzymywania stosunków j  obcy­
mi, a wśród tych większość stanowiły pułki a 
Ukrainy, a więc pobratymcze.

POLSCY LEKARZE POWIATOWI. „Deut­
sche Warschauer Ztg." donosi: Dowiadujemy 
się, ie  wkrótce rozpoczną swe czynności polscy 
lekarze powiatowi, którzy w charakterze za­
stępców lekarzy powiatowych, pełnić będą fun- 
keye obok dotychczasowych niemieckich leka­
rzy powiatowych. W okupacji niemieckiej ob­
sadzone będą w ten apo3Ób wszystkie pomle- 
nkxue lekarskie urzędy powiatowa,

^Zawiadomienia I Itdlfctmilcaify/̂
ŚLUBY. Dnia 25 sierpnia pobłogosławił Ks. 

P r Jan Korzonkiewicz, profesor Uniwersytetu 
JagieJL, w kaplicy królowej Zofii na Wawelu 
związek małżeński między p. Henrykiem Tomo­
wi ozem, nadporucznikiom artyleryi forteczne], a 
p. Zofią Nowakowską, córką Franciszka i 4. p. 
Kamelii z Dolęgłowskich.

Dnia 15 września b, r. odbył rfę w koSciele 
parafialnym św. Szczepana na Piasku ślub p. 
Eugenii Pisarskiej, śpiewaczki operowej, i  p. 
Adolfem Phflippem, o. k. kapitanem inżynieryi.

ZR STOWARZYSZENIA KRAWCÓW komuci- 
kują: Na War.sm Zgromadzeniu, któro (ję odby­
ło 10 -września w Izbie rekodzielnic/.aej wybrani 
zortaii- przewodniczącym Ludwik Kosek; człon­
kami Zarządu Marcin Czaja, Leon Dąbczwńsld, 
Stanisław Żurawski, Jakób Kadłuczka, Mary a 
Zabielska, Jan Warmuzek, Piotr Górka, Alojzy Mar 
jewiez, Franciszek Głowski; zastępcami Mary a 
Niżyńska, Władysław Rechowicz, Jakób Kase- 
snik, Tomasz Ciołkowski. Komisye kontrolującą 
stanowią Lulwik Szufa, Tadeusz Węglarski, Sta­
nisław Wilda.

NEKROLOGIA.
f M a r y a z h r .  F r e d r ó w  bi*. B r u a ł o k a  

zmarła 18 b. ifi. w Tuli głowach. Urodzona w  r. 
1854 we Lwowis, była córką Henryka 1 Maryi
z br. Jabłonowskich hr. Fredrów. Z domu rodzi­
cielskiego wyniosła cnoty, wrodzone zacnemu, 
prastaremu rodowi, przywiązanie gorące do

ZAMIAST KWIATÓW NA TRUMNĄ pr0f. 
Dr M. Smoluchowsłdcgo Di Stefania Tatwówm
złożyła 10 kor. na obiady dla niezamożnej mło­
dzieży akademickiej.

REPERTUAR TEATRU IM. J. SŁOWACK. 
(Program na stronicy czwartej.) 

Wt o r e k :  „Murzyn" ’J. Szaniawskiego. '^ '''"*’ 
ś r o d a :  „Bolesław Śmiały*1 St, Wyspiańskiege; 
Oz wa r t o k :  „Murzyn" J. Szazńawskiego,
P i ą t o k i  „Zemsta" AL hr. Fredry,
S o b o t a i  „Tamten" sztuki w 5 aktach Józefa. 

Haskoffa.
N i e d z i e l a  (28. września) pd południu O go- 

dżinie 3: „Żabusia*' Ck Zapolskiej — wieczorem: 
„Sarnson i Dalila" kom. w 3 akt. Svena Louge.

^R E PE R T U A R  TEATRU LUDOWEGO.
.  (Program na stronicy czwartej.)

Wt oi reks  ..Ciemna plama".
Ś ro d a : „Róża Stambułu" (występ H. Milew­

skiej). ,

Ze sportu.
ZAWODY WIOŚLARSKIE. Przy sprzyjają­

cej pogodzie odbyły się wczoraj staraniem od­
działu wioślarskiego Sokoła krakowskiego i se- 
kcyi wioślarskiej Akad.-Związku sport, zawp 
dy wioślarskie na Wiśle. Biegi budziły wielkie 
zainteresowanie, gdyż obok wioślarzy stawały 
do zawodów także wioślarki, zarówno jako o- 
sady jak i sternicy. Okazało się, że potrafią one 
równie dzielnie władać wiosłem1 jak mężczyźni, 
a p. Jakubowska jako stemiczka odniosła dwu­
krotnie awyoięstwo. Na pierwszy plan wybiły 
się biegi: trzeci, gdzie startowali wytrawni star­
si wioślarze (uwydęscy: Rudy, Teełer, stem. 
Rudnicki), czwarty bieg pań (zwyc. osada A. 
Morawska, Bibulska, OLszaniakówna, Jętkierwi 
czówna. storn. Jakubowska), oraz bieg ósmy, 
gdzie rozegrała się wałka między osadą paź. i 
panów. Zwyciężyła po dosyć uporczywej walce 
osada panów.

Start odbywał się u ujścia Rudawy, mota za3 
była pod mostem Zwierzynieckim.

ZE SPORTU. „Cracovia“—„Wackor" 4:1. 
Zgoła nieoczekiwane i tak  piękne swydęsfcwo 
,Cracovii" musi wywołać wrażenie w święcie 

sportowym Pc nteśbył M m  pod wcgiędam 
wychowania prezentujących cię drużynach Wie­
dnia, sprawił „WaokeP* swata dżentełmenskfera 
zachowaniem się miłą niespodziankę. Wiedeń­
czycy przedstawiaj! słę wspaniale ^  ludzK ro­
śli, w porównaniu i  naasym:' graczami atleci, 
rokowali już r wyglądu porażkę dla ^Graeo- 
■vii“ — wyniki zaś z ich ąpotkań mówiły same 
za siebie. Grę rozpoozęła „Cracavia“ pod słoń­
ce, przypuszczając odrazu silny atak chwilę 
nacierają goście, strzelając z dalszej odległo­
ści, spostrzegłszy po pierwszych rzutach brak 
rutyny u naszego bramkarza; jednak już w sió­
dmej minucie uzyskuje „Cracovia“ pierwszą 
bramkę. Mimo to o zwycięstwie mówić jeszcze 
nie można. Wiedeńczycy atakują chwilami nie­
zmordowanie, lecz brak pewności w strzelaniu 
i znakomite gr* tyłów „Oraeovii“ uniemożliwia 
im zdobycie punktu. W  drugiej połowic, po 
groźnych ataxach Wiedeńczyków, uzmakuje po­
le „Cr&covia“, odnoeząo wybitne zwycięstwo

wała panienkom kajety na- zadania a nauczy-T 
cielkom w rodzaju panny Rybskioj wywoływa* 
ła par clistance drcszczyid. Dla pensyonarek o- 
kazała się ta- czarna ich miłość ustępem z baje­
czki, opowiadanej wśród kolorowych świateł I 
złotego deszczyku z papieru. Bajeczka pójdzie 
w zapomnienie. Ale panna A da,'która chciała 
pupilki swoje wyleczyć z czarnej miłości, naba­
wiła się jej sama. W trzecim akcie jest ona już 
na drodze stania się rzeczywistością marzeń! 
murzyna, jego upragnioną A f r y k ą .

Komedyjka p. Szaniawskiego ma tę wielką 
zaletę, że napisana jest bardzo lekko, w wielu 
miejscach dowcipnie. Braki pod względem alw 
cył komedyowej wynagradzają liczne aforyzmy, 
i zręczno riposty. Niektóre z nich wprowadzone 
tak szczęśliwie, ie  pobudzają do szczerego u-t 
śmiechu. Niema w nmh może głębi, ale jest mło* 
dość 1 wdzięk. Potrącenie o strunę poezyi w alo, 
cie drugim, podnosi jeszcze to miłe wrażeni s, 
jakie stwarza całość, nastrojona na ton tak rj-? 
raujący. Młody autor uległ w komedyjce tej ć ch 
farym przykładom. Były niemi niezawodnie ko- 
medye francuslue. Na nich to zaprawił się jcgOf 
dobry smak literacki i wyczucie efektywności 
teatralnej każdego pomysłu. Zarzucić mnżnai 
sztuce słabą kompozycją wogóle, w szczególni 
noSef aktu drugiego, zbyt leniwie posuwające*! 
go eię naprzód. Spodziewamy się jednak po ob*' 
jawionym w Murzynie talencie, że ze współcze­
snych komedyj franenskich — obok korzyści 1I-J 
terackich — wyciągnie także tajemnicę technik 
ki komedycplsajskicj i zrozumienie celowości 
kompozycyi dramatycznej. W każdym razie de*j 
biut autorski p. Szaniawskiego w Krakowie' 
wypada uważać za szczęśliwy i  obiecujący^1 
choćby z tego względu, że w przeprowadzeni*' 
tematu swojego zdołał antor pójść własną dren 
gą, nie zbaczając na ścież&L wiodące do nlego î 
ścinnego budynku „Szkoły" Kaweckiego, lub' 
zgoła na tragiczne bezdroża przebudzenia m m  
sny" Wedekinda.

Gdyby w teatrze naszym zdołano krótkie 
sztuki, jak Murzyn wystawiać w należytyn* 
tempie, z możliwie krótkiemi przerwami, td 
przedstawienie komedyi p. Szaniawskiego na» 
leżałoby do wzorowych. Wypadałoby sztuki fa* 
kie, nie wypełniające Sobą !—■ bez pomocy przy* 
długich antraktów —- całego wieczoru teafcral* 
nego, poprzedzać jednoaktówkami. Ileż bo zy* 
sluije rzecz taka, jeśli trzy lekkie, niewyczenpu* 
jące psychicznie akty, ml<ną szybko po sobie, 
padają na umysł szczęśliwie nastrojony. W 
przeciwnym razie nużą niekończące się przeN 
wy, rwą osiągnięty nastrój, “zkodzą ogólnemu 
wrażeniu. Rzeczy to nazbyt już znane, ale war* 
te je powtórzvó.

Na całość sztuki złożył się szereg świetnid 
stworzonych ról. P. In n a  S o l s k a ,  którą z nw 
dością witamy na miejscu dla artystki tmrzywi* 
lejowanem jej nieporównanemi, aitystycw 
neml zasługami lat dawniejszych, grą* 
ła przełożoną pensyi. Cały interes roU tej pole* 
ga na dyskretnem. przedstawieniu budzących 
sij> uczuć miłosnych, kobiety, która w pierw-t 
stTGi Stt&in wnyluiry W łif7hfiim t”* tylko1 ko* 
dba k u u  podświadomie. Zmiana ta, oilpowlśf 
dnlo do założenia sztuki, dokonał* się w grz< 
p. SolsJdtJ zachwycająco. P. Miła Kamińska! 
grała koryfejkę pensjonarek. Może to dla ambr 
cyi świetnej artystki niewystarczające, że tak 
często przychodzi jej grać role podlotków, r.iecll 
Jednak pociechą będzie, że je grać zawsze męża 
w dodatku w sposób, dla którego określenia sio* 
wo„znakomicie“ jest ledwie cząstką należnego 
komplimentu. Wyborny t.yp „virago“ stworzyła 
p. ftosmowska w roli Rybskiej. Profesorów pen* 
syonatu, którzy samem ukazaniem się wywoła* 
li oklaski, grali zabawnie ucbarakteryzowanl 
pp. Zelwerowicz, Feldman, Jednowski i Nos* 
kowski. Niemniej zabawnym był staruszek Ks 
kliński p. Jarnińckiego. W roli murzyna Jii 
przedstawi! się oardzc korzystnie p. Alek 
der W ę g i e r k o ,  ale na stworz«u» s»du 
młodym artyście, nowołaaym do odpowie 
nego em ploi amantów musimy po.caek*^ do cz 
su, kiedy nonad bardzo poważnym przeciwnikiem. , .  . . . . . .

O matchu można powiedzieć, że prowadzony f™' um yślą- a f^o w an e j roli
bvł obustronnie w spLtele -  goście grali z d u - j ^ i  ™  właścrwem z.r);unu. W praedstew^ 
miewająco p ła s z c z a  w  pierwszej części) p o -lz W  ™ ° W<
prawnie. Błałoozerwoni, uzupt-łnieni dwoma 
Swymi graczami a przed wojny, mieli „swój 
dzień". Atak pracował chwilami wprost klasy­
cznie, tworząc zdawna niewidziane sytuacyę.
Publiczność, zadowolona nietylko ze zwycię­
stwa. lecz z przebiegu gry, opuszczała naorawdę 
pod wrażeniem boisko „Gracowii".

Równocześnie odbyły się zawody wioślarskie, 
urządzone z okazyi 25-lotiidego jubSeuszr sek- 
oyi wioślarskiej Sokoła . Uczestniczyły osoby 
akad. Związku sportowego i Towarzystwo wio­
ślarskie z Nowego Sącza. Zawody miały prze­
bieg interesujący i ściągnęły liczną rzeezę zwo­
lenników sportu wioślarskiego.

Mi ń i  ii Juta U r n
„Murzyn",

komedya ' J e r z e g o  S z a n i a w s k i e g o .

Trzy akty epizodu komedyowo-farsowych, 
które autor sprowadził do wspólnego miano­
wnika, mają pewne satyryczno-dydaktyczne 
tendeneye i sentymentalną przyprawę z domie­
szką jeszcze czynnika-egzotycznego. Wspólnym 
mianownikiem jest ten egzotyczny subjekt w 
sklepie wszelkich rozmaitości, młody murzyn 
Jim, ku któremu zapałały afeatem serduszka 
200 dziawozątek, kształcących się w postępo­
wym pensyonacie panny Ady X., mieszczącym 
się naprzeciw sklepu s murzynem. Epidemie mi­
łosne są w pensyonatach zjawiskiem endemica- 
nem i nie do zwalczenia. Trudno bowiem usu­
nąć z nich wszystkie naucaydeM  i wszystkich 
nauczycieli, starych i młodych. Epidemie te na 
szczęście niegroźne w przebiegu i bez następstw. 
Wie o tem autor Murzyna i dlatego śdągnął na 
postępowy pensyonat tę czarną zarazę o bia­
łych zębach i ognistych oczach, aby sprzeda­

p. Urban(wic-zówna w roli jednej z pensyonc/e 
a p. Minowiez także gościnnie wystąpił w 
co elektrotechnika. * Zdz. Jach.

* —  —^  ?I s.
Miejski teatr ludowy. 1

„Odludk! i  poeta". — „Konfederaci barscy*^

W sobotę wystawił teatr ludowy komedya 
Fredry „Odludld i poeta" i „K onfederatów  bar3 
sklch" Mickiewicza. Przedstawienie „OdUników"' 
tak pod względem reżyserskim, kostyumowyn^j 
jak i opanowania ról przez wykonawców, zwł 
szcza zaś mówienia Fredrowskiego wiersza 
wypadło bez zarzutu. Nieliczne, niestety , audy 
toryum srfchało komedyi, przygotowanej z duj 
i ą  starannością, z szczerom zadowoleniem, 
poszczególnych rolach odznaczyli się: p. Ber 
jako wielce zabawny, doskonały w charakter 
Kapka, p. Czarnowski (zgorzkniały Astelf) 
Rdzawicz '(Edwin) P. Czechowska w roli 
kochanej w Edwinie Zuzi wywiązała się z 
dania z ujmującym wdziękiem i swobodą. Zej 
spół był, jak na siły naszej drugiej sceny, b as  
dzo dobry.

O „Konfederatach barskich" powiedzieć tegć 
nie można, choć większość ról wypadła *upelj 
nie poprawnie, a p. Turowiczówna jako Rrab« 
na, w stylowym, bardzo pięknym kostyumiejj 
ultazała, znowu w pełni swój niepospolity talenty 
przykuwajęc uwagę słuchaczy w scenach pełj 
nych dramatycznego napięcia. Obok świetnej 
interpretatoriri córki wojewody, wyróżnili się 
trafnem ujęciem przedstawianych poetad ppĄ 
Szmid (gubernator), Boelke (wojewoda), *-ch 
strowska (strarościna), Korecki (doktor), Ket 
charaki (de Choisy). Rola Pułaskieg0 znalazł^ 
się w niewłaściwych rękach, wooec czego o a j 
danym zespole, zwłaszcza v  akcie H, mówi! 
nie można. In s c e n iz a c ja  była pię&nŁ Ł  i
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Biuletyn austro-węgierski.
W iedeń, dnia 18 bm.

Urzędowo ogłaszają d. 17 bm. 1917.
Na wschodnim terenie i w Albanii nie było 

ładnych szczególnych wydarzeń.

Włoski teren.
Nad Soczą przez cały dzień żywa walka 

iłziałowa. Po zapadnięciu ciemności prze­
szedł nieprzyjaciel do trzykrotnego, bezsku­
tecznego ataku na Podlesce.

Na p ó łn o cn o -za ch o d n im  sto tu Monte San 
Gabriele wzięły oddziały honwedów przy 
wypadzie w nieprzyjacielskie rowy jeńców 
1 karabin'^ maszynowe.

Szef sztabu generalnego.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, dn. 18 bm.

Urzędownie ogłaszają dn. 17 bm. 1917.

Zachodni teren:
Przejrzyste powietrze wpływało korzy­

stnie na rozwinięcie żywszej działalności o- 
gniowej. We Flandryi walka artjleryi przy 
iwytwzełu i w niektórych odcinkach między 
lasem  Houthoul a Ly3 wzmogła się wielokro­
tnie do siły gwałtownego ognia huragano­
wego. Ataki piechoty angielskiej nie nastą 
piły, przyszło jedynie tylko do miejscowych 
potyczek na przedpolach, przyczem w na­
szych rękach pozostali jeńcy. Na pćłnocey- 
wschód od Arras w nocy silne oddziały wy­
wiadowcze Anglików ruszyły naprzód, w 
kilku miejscach także aż ku naszym liniom, 
gdzie szybki przedwatak rozpędził nfeprzy- 
garirf*. Tafcłe kolo Sł. Queotia przeciwnik 
■ppadami ogniowymi przygotował uderze­
nia swych wywiadowców, których wszędzie 
odrzucono.

Front niemieckiego następcy tronu: 
jWzdiuż Aisne, szczególnie na półn.-wsch. od 
Ęoispous, dalej w Szampanii i przed Verdun 
jladałalność bojowa artyleryi wzmogła się 
Simie. W  wielu starciach wywiadowczych 
Francuzi stracili jeńców. Z eskadr lotniczych 
nieprzyjacielskich, które wczoraj dwa razy 
zaatakowały Coimar, dwa aparaty zestrzelił 
Jedcr z naszych oddziałów pościgowych. 0 -  
prócz tego przeciwnik utracił 16 aparatów. 
K* 1 porucznik Berrhold dnia 15 bm. w walce 
powietrznej strącił dwóch nieprzyjaciel­
skich lotników, nadporucznfk Schleich w  
Uba ostatnich dniach trzech przedwników.

ftaehodni t“ « r .
Nie Syto żadnych istoirych wyźfarzeiłŁ
Front m a c e d o ń s k i :  Położenie nie­

zmienione.
Pierwszy jen. Ićwat irmistrz Ludendorfł.

Z frontów bojcwycli.
Wiedeń. B. kor. W ojenna kw atera p ra­

so u a. F ro n t n M  S o c z ą .  Popołudniu 
wzmógł się ogień w m yny  jiuńeńAaaj ir tj- lf  ryi 
na plaskowzgórzu BalssfflzS i na  Monte Sam 
Gabriele. Po nastaniu ciemności piechota 
nieprzyjacielska przeszła do ataku  na n a ­
w o stanowiska n a  połulnie od Podlesce. — 
Trzykrotnie atakow ała, każdą razą ją  od­
parto. Natom iast na stoku połnocno-zacho- 
da,m  Gabriele narz a tak  odniósł J c c te k .— 
Sitmejsza patro l jednego z pułków  honwe­
dów w targnęła tam  w ' stanowiska nieprzy­
jacielskie, rozprószyła załogę, zdobyła 2  k a­
rabiny maszynowo I powróciła n a  miejsce, 
Skąd wyszła wraz * jońcami. W s c h o d n i  
t f e n  w>jny. N a całym froncie nie było żar 
iłaei ważniejszej czynności bojowej. W roz­
m aitych odcinkach arty lerya nieprzyjaciel­
ska utezymy wała zw ykły ogień.

Monarcha w Tyrolu.
Trydent. B. kor. Przyjęcie cesarza w je ­

go podróży na, front tyrolski u k iz ta łto , &- 
ło się w T r y d e n c i e ,  dokąd cesarz przy­
był 13 września, we . wspaniały hołd dla 
monarchy. Dowództwu bowiem cesarza, je ­
szcze jako  następcy tromu w roku ubiegłym, 
zaw dzięc^ miasto, że nie ucierpiało bezpo­
średnio w skutek ■wojny. Cesarz przyjął wie­
le deputacyi woiskowych. Następnego dnia 
udał się monarcha n a  płask  o wzgórze F o l -  
g  a r  i a, gdzie, jak  wiadomo, zbierał pierw­
sze w a w z ro y  zwycięskie. Cesarz zwiedził 
teren i udzielał swemu otoczeniu wyjaśnień 
o walkach. Dnia 15 wAeSffla udał się cesarz 
do Bożen i Yezzano, gdzie zgłosił się 
wnokomenderującT ze sztabem, poczem ino- 
nareha inspeke^onował wojskowy obręb 
tw ierdzy Riva, Nastąpi!o powitanie zestro - 
n j gmin. Cesarzowi wręczano wspaniały 
bukiet z róż i szarotek alpejski' h, zań ce­
sarzowej ofia; owano obraz św. Zyty, |vzy- 
s trojony najpiękniejezemi szarotkami w 
formie gwiazd. Pow rót w sobotę nastąpił 
tpwez przełęcz Menaef-

Landeck. B. kor. W  nieiizielę cesarz udał 
się do P rat stam tąd w lodowce O r t l e r a .  
Po przebyciu drogi serpentynowej t u i  w o- 
bliczu nieprzyjaciela, cesarz wysiadł z sa­
mochodu i u d a ł's ię  do stanowisk piechoty 
odległych tylko o 600 kroków  od nieprzyja­
c i e l  K ilkaset kroków  od m onarchy p ę k ł  
n a g l e  s z r a p n e l ,  za nim padło Jeszcze 
ikilka. Cesarz inspekuyonował wojska, in te­

resował się nadzwyczaj pozycjam i własnych 
wojsk i wojsk nieprzyjaciela. Pow rót odbył 
się bez wypadku.

Echa upadku Rygi.
Petersburg. B. kor. Pet. ag. Główno ko ­

menderujący frontu zachodniego generał 
W a 1 u j e w w wydanym do podległej mu 
armii rozkazie dziennym podaje do wiado­
mości, że nieprzyjaciel odurzony sukcesami 
koło Rygi planuje przełamanie frontu ro 
syiskiego koło Dźwmska i Pskowa. Główno- 
kom enderujący podnosi, że gdyby nieprzy­
jacielowi udało się zwyciężyć, to  stracono- 
bv ojczyznę i wolność, uzyskana wskutek 
re rohicyi. Żołnierze powinni dbać o dyscy­
plinę i okazywać dzielność, zaś kw estye we­
wnętrzne pozostawić rządowi.

Zatoka ryska w rąkacfi niemieckich.
Kolonia. „Koelnisclie Zeitung" przynosi 

za „Noweje W remia“ wiadomość, że obe­
cnie znajduje się zatoka iy ska  zupełnie w

posiadaniu floty niemieckiej. Niemieckim 
okrętom powiodło się. zniszczyć wszystkie 
rosyjskie pola minowe, poczem rosyjskie o- 
krę ty  cofnęły się- Ponieważ w ostatnich 
czasach znowu pojawiły się nieęńeckie ło ­
dzie podwodne n a  wodach fińskich, zosta ł 
port w Hełsingforsie dla żegługi zamknięty.

KOMUNIKAT ROSYJSKI.
Wiedeń. B. kor. Kom unikat rosyjski zd . 

16 września- W kierunku na R-ygę i drogę 
do Pskow a z a c i ę t e  w a l k i  w okolicy 
folwarku Segcwald. Nasze ochlziały okazały 
znaczną siłę oporu, odpiera jąc a t a k i  
N i e m c ó w .

Półtora mii. Amerykanów.
Rotterdam. B. kor. Biuro R eutera donosi 

z Londynu: Northcliff donosi z Nowego
Jorku do „Daily Mail“ , iż Stany Zjednoczo­
ne rozporządzają obecnie półtora milionem 
żołnierzy. .

WOJENNA POŻYCZKA AMERYKAŃSKA.
W aszyngton. B. kor- Reuter. Senat je- 

dinomylsnie przyjął przedłożenie o kredy­
tach wmjermych, upoważniające do wyda­
nia bonów w sumie 11 miliard ów 538 milio­
nów dolarów.

Dyklałoryd w Rosyi.
Petersburg. B. kor. Dnia 10 bm. urzędo 

wnie: Rząd tymczasowy ogłasza następują­
ce zawiadomienie:

Aż dc ostatecznego utworzenia gabinetu 
i ze względu na obecne wyjątkowe stosun­
ki, rząd tymczasowy powierzył wszystkie 
sprawy państwowe następującym osobom: 
Ł a e - d J  —  preyydyum ministrów, Teresz- 
czeuko —  sprawy zagraniczne, generał Wer- 
chowskl —  ministerstwu wojny, generał Wer- 
derewskl —  marynarki, Nilatłn —-  poerta I 
telegraf.

l)r. m edycyny Sałaskim mianowany został 
kierownikiem m inisterstwa oświaty. Mini­
ster spraw wewnętrznych ogłasza, że od d r . 
23 bm. wstęp do Petersburga może' odbywać 
4ię ty łk a  za specyalnem zezwoleniem. Za­
rządzenie to wydano celem odciążenia mia­
sta.

Zmierzch kc-ntrrewolucyi.
Amsterdam B, kor. Telegraf donosi: „Ti- 

mes“ dowiadują się z Odessy: Zdaje się, że 
wszystkie siły zbrojne ląttewe i morskie w 
R o s y i  p o ł u d n i o w e j  gotowe są p o - 
p r z e ć  r z ą d .  W Kijowie uwięziono wńele 
osób. W  Żytomierzu uwięziono 8 generałów, 
w Elizawetgradzie generałów Denikina i 
Markowa, jakoteż szefa szkoły kaw aleryi Je- 
wełjewa. W  Rostowie na  wiełkiem zgroma­
dzeniu oświadczono, że kozacy dochowają 
wierności rządowi.

0  p o d d a n i u  s i ę  K o r n i ł o w a  dono­
si „M trning Post“ : W ojska rządowe o b l ę ­
g ł y  K o r n i ł o w a  i jego sztab w G a  t  - 
c z y n i e .  W skutek podstępu garnizonu gat- 
czyńskiego udało się odciąć generała od je­
go główuycn sił. Garnizon zwabił generała 
do m iasta poczem miasto natyohm iast oto­
czono. Tymczasem deputacyi armii rządo­
wej Ui iło się przeciągnąć wojska. Komiło- 
wa na stronę rządu.

STANOWISKO PINLANDYI.
Petersburg, B. kor. Pe^. ag. teł. donosi z 

Reł^Ligforftu. Goneraln© zgromadzeni^ or- 
ganim eyi dem okratycznych zaproponowało 
o fiem m  armii i floty w FinJsjndyi, aby pod­
pisali zobowiązanie wierności wobec tym ­
czasowego rządu.

Kom itet rewolucyjny w  Helsiingforoie o- 
g*a«za odezwę, któea c ln ie  potopią stano- 
■̂ŻHko załóg floty. MŁuisŁer m arynarki ■ W er- 

derowHłd ze swej strony wystosował tełe- 
gram  do centralnego kom itetu floty bałty- 
ókiej, w którym  zaleca, aby pf^esrkadrano 
wszelkim wykroczeniom, k tóre mogłyby 
zoezoręnniz>r wać m arynarkę, a  temsamem 

7,mniejs7yć jej odporność wobec bardzo pra­
wdopodobnej oteozywy niemieckiej.

Z UKRAINY.
Wiedeń. (Telefonem). „N. W. T agblatt“ 

donosi zo Sztokholmu, że były gen. guber­
nator Galicyi wschodniej i Bukowiny w cza­
sie ostatniej inważyi rosyjsi oj D o r o ­
s z  e n k  o zamianowany został ukraińskim 
prezydentem  ministrów.

Wiedeń. (Telefonem). „50>endw donosi 
dziennikami berlińskieińi, że między Kieroń­
skim a Korniłowem doszło do zupełnego po 
rozumienia i Korniłow wejdzie w skład no­
wego rządu,

KONSTYTUANTA.
Wiedeń. (Telefonem). Pism? wiedeńskie 

donoszą na podstawie wiadomości ze Szwaj- 
caryi, że konsty tuan ta rosyjska zbierze ale 
w pierwszym tygodniu listopada, by roz­
strzygnąć kw estyę pokoju.

NIEZADOWOLENIE KOZAKÓW.
Wiedeń. (Telefonem). „W. Allg. Ztg.“ do­

nosi o daleko idącem niezadowoleniu koza­
ków z obecnej sjd.uacyi w Rosyi. Oświadczy­
li oni, że powrócą do domu jeśli do paździer­
nika nie zostanie zaw arty pokój.

ZA CO ZAWIESZONO NGW WRFMJA'.
Y/iedeń. (Telefonem). „N. W. Abendalatt4 

podaje zdanie, za k tóre została przez rząd
rosyjski zawieszona „N. W. Wremie“. Brzmi 
ono: R osyjska burżuazya pojmuje, że pod. 
rządami niemieckimi nie powodziłoby się 
gorzej ja,k nod rządam i rządu rewolucyjne­
go demokratycznego .
; ;

Pos. Enherger o pokoju.
W iedeń. (Telefonem). Dzienniki wiedeń­

skie zamieszczają obszerne rclacye o mowie 
wygłoszonej przez przywódcę centrum  nie­
mieckiego pos. E r z b e r g e r a .  Omawiał 
on rezolucye pokojową Sejmu Rzeszy i  na- 
zwal ją  punktem  zwrotnym w akcyi pokojo­
wej. W ten sposób została otw arta droga do 
pokoju na podstawie porozumienia. Odpo­
wiedź na notę Papieża" została już wręczona 
w sobotę nuneyuszowi papieskiemu w Mo­
nachium, skąd wysłano ją  do Rzymu, W so­
botę zostawię odpowiedź niemiecka opubłi- 
kowa „a równoczejśnie w Rzymie i w Berli­
nie. W zakończeniu swej mowy oświadczył 
Erzberger, że w s z y s t k o  p r z e m a  w i a  
z a, t j  c h ł y m  p o k  c j e m.

Wiedeń. W  zakończeniu swej mowy pos. 
E r z b e r g o r  powiedział: Zbliżamy się
wielkimi krokam i do sprawiedliwego i trw a­
łego pokoju, pokoju światowego, k tó ry  bę­
dzie wzniesiony na. podstawie "ezolucyż po­
kojowej Sejmu R.zeszy. Następnie zajmował 
się pos. Erzberger kw estyą belgijską, oraz

•mmmusm

koaEcyT Holandyi, Szwajcaryl I Skandy­
nawii. Celem szpiegostwa b/łc* nietylko zdo­
bywanie tajemnic wojakowyciŁ niemieckich, 
ale tak ie  handlowych i  rolrdcr.ych.

Pokłosie patentu.
Warszawa. B. kor. Biuro Wolffa. Mąml- 

fesij.y obu spttfcymieittonyc-h monarchów, ja- 
koteż edykt.a oibu gubernatorów i patenty, o 
właday puistwoweri w Królestwie Polakiem 
toru i* w; decydujący sposób drogę do ńal- 
sw j boidiowy jjsńafcf w o ś c l  potoidtfl. P iaw -  
Wiyip khoikS!™ oędzf e uŝ jaffluOwiPŁit RaJdy 
rogefflcyjaKjj pntoz monardłów swraymierzo- 
nych, l i  Rp-dla regenteyjna ma powołać pre- 
w-dmtij miłE^trów i wv pracować projekr u- 
stanrr dlai utworzenia powiększonej ł  W 
swojej kompetemcyi ^ zĄ d k o jM  Rady Sta­
nu. Roka w  rętrę z żem pójdzie ułworaeffke 
mmasteretwa 1 ołganizałcyi. władzy, w łstó- 
tym to kierunku Tymczasowa Rado. Stanu 
■poczyniła już komę a,ne prace pnzygotoWA- 
wcze. Jest rz "tezą prozrd.enlta ministrów pro­
wadzić dalej te rokowania. Pozostaje piray 
tera w pełnej mocy oświadłar^nie nz»,du z 8 
czerwca 1917. Wedle tego  cśw*vtezenia, 
jak wiadomo, o b o k  oddanego już’ s ą d o ­
w n i c t w a  i s z k o l n i  c  t  w  a  flji pęoe 
polskie, oddane mają być nast^pującie ga łę­
zie adm łtfctracyi: w y z n a J ń ,  o p i e k ą
n a d  s z t u k ą  i . n a u k a m i ,  stel polu aid- 
minisferacyi gospodarczej h a n d e l  i  r o l ­
n i c t w o  z  o g r a n i c i e s i i a i p ł ,  k tó re  
będą bliżej okroślone. a które e& p o d y ­
k t o w a n e  g o e p c  d a r k ą  w o j e n n ą ,  
dalej organ-izacya r ę k o d z i e ł a ,  usunię­
c i e  s z k ó d  w o j e n n y c h  i  o d b u d o ­
w a , wreszcie d o b r o c z y n n o ś ć  p u ­
b l i c z n a  f o p i e k a  s p o ł e c z n a .  Co 

się tyczy adm im stocyf e’carbu. to założe­
niem całkowitego oddania r k a r b o w o ć o i  
polskiemu ministerstwu skarbu .test ÓLPL- 
raność, by  e r1'*  mlmte--6±raoyŁ we t  Szyao- 
kich dziaiaich ztostała przejętą , t  drugiej zaś 
strony oddanie posBcaegółnyćh gałęzi ud- 
nwmisthfęy® stopniowo saano pross się do- 
prowa/disi do nocsuitltow wlasneg adhuni- 
steacyi skhrbowej, Irtóra będzie tfWop^ć ją ­
dro przyszłego ministererwa eLadbra- Roz­
woju takiego tem bridztej należy się spo­
dziewać ile że w  kolach l i ty c z n y c h  pol­
ski c l okaz ije e»ę <Tras to żyiwtej dążenie 
ku  Wsi}>ólj'racy nad etwoizenien. paretwa.

ra’ć się, by  co najmniej 2/3 kontyngentu wy­
słano frachtem  przed ndfetailwim i-rozów. 
Co do reszty  1/3 to zakład obrotu ibożeni 
przy pomocy władz m a się umór.ić z pęodu- 
cenrąm i ziemniaków, nby zabezpieczyć fa­
chowe przechowanie ziemniaków i ich pó­
źniejsza dostawę. Klucz rozdziału ustali, ile 
wagonów m a zostać w kraju  a ile będzie wy­
słane poza jego granice. Aby możliwie 
szybko pokryć zapotrzebowanie nieprodu- 

cenżów, przyzraje 6ię rolnikom p r e m i ę  
5 K. od każdego centnara metr. za pośpiech 
w dostawie a i  po 39 listopada 1917 r. W sku­
tek  tego podwyższa się cenę ziemniaków z 
15 wzgL 17 _ia 20 wzgL 22 K. Nadto przy­
znaje się ro ln iknin odszkodowanie 2 K od 
centnara, jeżeli na  rachunek Z akiadu obrotu 
zbożem poza f  g ru d n i 1917 wranfjgaŁymują 
ziemniaki u  siebie lub też w miejscu przez 
ten zakład wskazauem. K ontyngenty będą 
w ten  sposób obliczonej że władzom krajo­
wym politycznym pozostawi się dość wielką' 
swobodę, by  o ile możności oszczędzić ma­
łych producentów i  uwzględnić krajowe po­
trzeby także własności średniej i wielkiej.

Wiadomości telegraficzno.
Przywilej bankowy.

W lodeL (Telefonem) „W . AUg. Ztg.“ do­
nosi, i e  na ostatniej konferencji gospodarz 
ozoj w Buuapeszoie osiągnięto pełne porozu­
mienie w* wszystkich tw estyach  odnoszą­
c /c a  jdę do odnowieni? pizyw ileju bankowe 
go,

Internowanłt anstro-węfde-skicH żołnierz]! 
w  Chinach.

B. £on. Rento'., Pose3 
g, ecskł cdroccyf swoją podiól do DBanga- 
jń dio soboty. 160 austrys- Ji >w^ierBkicłi 
icibioTEy maryniarld dziś cairo inrcmowiano.

PRZYJECHALI DO KR^KOWAl
n o m ;  FRAN0US23 ’Teny kŁ LaJiominS ■ 

Ro swądową; Hr. Siemiński Stasi£łair se Lwowaf 
Zofia hi. Romawwa * mmanowrij Strr?i«cki Wło- 
dzlnśen u  Lwowa; 1> Pawllkowald Henr-r-lr s  
Nowego Sącza* Weeołowsk* Mar^a _ie Złotej; Ro, 
jowska Henryk* s  Luilina: FroncisTek Godlew- 
tid ■ Rcbatyu. l>r Bmaaław* P>łas*a i  Za­
kopanego; EndnJ jid Karinien .  Warszawy; Iia- 

chowskl Br u Asław % GUnik* Haryampolskif go; 
^wadowska Ann* i  Radek.

ryc
Ro:

:jZ głosów prasy warszawskiej.o d b u d o w ą  p a ń s t w a  p o l s k i e g o
zaznaczył, że prawdopodobnie będzie też u -j B> f Qł,  z  ^  sSb]ioy ^

które dzienniki już w wytaaniaict- niżdziel-
ifru łu b  prlihAJ hr n7fsrninfl uych omawia»  'sM  * 15R ry iju a  pwliiyRi lir. LkUidii ld.  - r y e r  W a r s z f . w ? k j “ widżi w  nam

pierw'ea9 ułT0czyyistrieE i«  obiefaiic z  listo­
pada 1916, podkreśla nad to  odpowiedzial­
ność za  budw ,rę właanej p ństwowosci, kiłó- 
ra  cięży na  barka-di polak, i praestnaega mę­
żów. k tórym  Łoruczoaa będzie to. &udowŁ.

Wiedeń. (Telefonem). Z Budapesztu do­
noszą, iż hr. Mich. K a r o l y i  wygłosił tam 
na zgromadzeniu bardzo o s t r ą  k r y t y k ę  
p o l i t y k i  zagranicznej hr. C z e r n i n a .  

Hr. Karolyi oświacW ył.- iż spod-iewał się., 
że hr. Czernin zaola energicznie raz podję­
tą  myśl przeprowadzić. Zawiódł się jednak, 
gdyż hr. Czernin waha się obecnie a  w pro­
wadzeniu polityki zagranicznej b r a k  m u  
s a  m tW .j i  e I n  o ś c i .  W  końcu zaznaczył, 
że obowiązkiem każdego polityka posła jest- 
teraz starać się szukać zetknięcia z polity­
kami n e u  t  r a 1 n e j z a g r a n i c y .  -Hr. 
K.nrolyi o tn y m at zaproszenie na międzyna­
rodową konfereneyę ligi pokoju w Remie.
Ma nadzieję, że rząd nic przeszkodzi jogo wy- T 
jazdowi tak  jak  nie przeszkadza wyjazdowi i 
socjalistów  ao Sztokholmu.

Umiana rządu w Anglii?
Wiedeń. (Telefonem). ,^Acht Uhr B j|.“ do­

nosi, że zanosi się na z m i a n ę  r z ą d u  w  
Anglii. P r e z y d e n t e m  m i n i s t i ó w  
po Lloydzie George‘u  ma zostać RaJfour. 
Zarazem dziennik ten podaje bardzo cha­
rakterystyczne glosy p rasy  angielskiej. Mię­
dzy innymi jodno z pism pomieszcza bardzo 
charakterystyczne wywody, w  k tórych do­
m aga się, a b j do steru doszedł gabinet, k tó ­
ry  podjąłby rokowania pokojowe. W ojna, 
k tó ra  pochłonęła już przeszło 30 miL ludzi 
nie może trw ać dalej. K ierujący mężowie 
stanu muszą uznać, że trudno jeszcze jedną 
zimę prowadzić wojnę.

by itaJeży&it ujęJi interesy narodu. „ G ł o s

Zaburzenia we W łoszech.
Bemo. B. kor- „Bem er TagwachiT do­

nosi: W  T u r y n i e  trw a nadai &tam ebłę- 
żęuaa- W  cza/°te walk n a  ulicach między żoł­
nierzami a  roboiiukantL, piechota i  l>crsa- 
gljorzy nie chcieli wystąpić przeciwko ro- 
botnj] om, Z rozkazu rządu użyto karabi­
nów maszynowy Mi, 10 robotników za.bito, 
kilkajnańcic zostak: ranionych. Zarządzono 
bairdzo Mczine nwięzienia. W szyscy przy­
wódcy robotników zufjdu ja się' vt więzie­
niu. 80.000 robotników fabryki automobili 
„F ia t“ steejkujo od 5 ini. ,.A vanti“ pisze 
wobec zapowiedzi ogłoszonej w dzieondkacłi 

ostrych zarządzeniach rządu: „Nie chce­
my ^rządu odwiedzić od jego postanowień, 
jeżeli rząd  m a odwagę uderzyć, robotnicy 
got»wi są podiąć wrlke. P arty a  socyalao- 
deimokratyiczna niczego nie ukryw a pro­

wadzi walkę z re ak c ją  polityczną, z  wojną 
i jej sprawcami z  całą otwartością” .

ZAMKNIĘCIE GRANICY W ŁOSKIEJ. . 
Lugano. B. kor. Granica włoska poro ste­

nie zam knięta aż do ju tra do północy. ■— 
Zdaje się, że powodem tego zarządzenia są 
transporty wojskowe.

SZPIEGOSTWO AR TINIEMIECKIE.
Wiedeń. (Telefonem). „Zeit“ donosi, Ee 

Niemcom udało się w ykryć obszerną organi­
za c ję  szpiegowską prow adzoną =w strony.

wislcazu;fc, że akt nartepri! w chw iĄ  kiedy 
&] a^ymi&rzleni inom rcncw ie odnie'iłt wspgw- 
niały tryum f bojowy. Dzienaik uznaje, że
przed uga&zefniem pożaru światowego ani 

potrzebny blask państw a, rn i wewnętrzna 
budona jlpgo uie m ogą się uwydatnić. Nie 
osłabi* io  jednakow oa zna/czenia ak tu , leca 
owszem poduosL Także „ N o w a  G a z e t  a “ 
wita m anifest żako znaczny krok  naprzód 
na drodze kr. urzieczywistnięniu niewiwi- 

o jftóstw a polskiego. „ K u r y  e r  P  o 1- 
s k  i“ m e zapoznaje ograniccteó, epowodo- 
wanyćii stanem wojer.wnr, podnosi jednak z 
iizraniem, że ak t z 12 września oddaje isto­
tnie najwyższą władzę ustawodawczą i kon­
trolę, Jako też egzekutyw ę w ręce nołskie. 
Dziennik wyiaia. nadzie ją  że oczekiwana 
uL.te.wa w; ftonnwcza uniecfeywistcKną jbę- 
c’7tie w azHjkim temrae, co wzmocni zaufar 
nie. W iejzymy —  pisze dziennik —  że naj­
ważniejszym nx.tęlp vtwem dzisiejszego sta- 
nowiska mocarstw rentralr.ych do Polski 
będzie wyjaśnienie wzajomnego stosunku- 
A id z  E listopada dał nam  praw o do mó­
wienia o niezawisłości, paten t z 12 września 
daj nam  prawo do urzeczywifetańenia jej.

Z GŁOSÓW NEUTRALNYCH.
Sztokholm. B. kor. Do pism obu cesarzy 

w sprawie utworzenia polskiego rządu naro­
dowego zauważa konserw? yw ny dzienmk 
„Allaiiada“ : Obecnie polska władza rządowa 
jest ograniczona. Nowy krok mocarstw cen­
tralnych przychodzi wprawdzie późno, lecz 
•wskazuje przecież na dobrą wolę delszego 
ukończenia sprawy odbudowania państwo­
wej samodzielności Polski. N iema powodu 
do obaw kroku wstecz. Odbudowanie Polski 
jest faktem, k tó ry  naród polski obok wła­
snej siły żywotnej, zawdzięcza zwycięstwu 
i dobrej woli m ocarstw centralryeh. Wiele 
warte są obietnice Rosyi, to Polacy wiedzą, 
a  wielkie sym patye zachodniej dem okraoy' 
miały zawsze tylko platoniczne znaczenie.

A F: ES ŁAN F.
lio P. T. M ±m  i Wychowawców.

Z całego jerca dziękuję za słowa uznania, za­
warte w liście otwartym. Będą mi one otuchą 
w dalszej praey nań młodzieżą, którą zawsze 
będę usiłowała wychowywać dla lepszej przy-! 
sriości drogiej Ojeryuny. Nie odpowiadam n* 
niezgodne * prawdą wywody tych, co mię z u< 
kochaną dziatwą Waezj teraj rozłączyli: fakty 
i 'świadkowie ^eeunków mówią za mną dość 
wymow ie. Zesmari moich ukociuwych Ucz­
niów l Ich Roaziców najlepszemi życzeniami 
i zapewnieniem wdzięcznej pamięta.

S t  O k o ł o w i c z ó  w na, Garncarska 
Idarztor Sióstr Sercanek.

P c d z i ę k c w a i i i e .
Wszytllom, którzy okazali nam tak serie- ’ 

C7nc dowody współczucia z po»rodu śmierci 
matki naszej, Ś p. Emilii Burzyńskiej, zmarłej 
w Krynicy 29 czerwca b. r., a zwłaszcza Czci­
godnemu Księdzu Proboszczowi Janowi Jasia- 
kuwi, P T. Gościom pensjonatu „Wis!a“ i Sza­
nownym Panom Lekarzom składamy najszczer­
sze podziękowanie.

Synowtc, Synowa i wnulu.Ł
KURSA N.ATURYCZNE

gimna^yalne, rerlnt: i seminaryjnej 
1- i 2-letnie; Komplet klasy V. I VI. glifin.
Zgłoszenia: Krat te, Karma Beka id  K ą. od 6 -7  g

WACŁAWA GRABIANSKIEGO

P I EKŁO
(SZKICE Z WOJNY).

Przed irostem. — Piekło. — Je-Jn* noc. 
Święty Boże, Święty mocny. — Pan i pieg. 
Przestępca. — SjajeaKa Betlejemska. — Matka. 

Śmierć. — Szpieg.
C«na k o ro n  3*50.

Do nabyci* wr wszjratkich księgarniach.

Administracja .Głosu Narodu" sprzedaje' 
ksiąikę na miejscu, orać 

w ysyłt za zaliczką lub po nadesłaniu 
nalfcżytoAci.

UregulcwćiiiG dostawy ziemniaków
Wiedeń. B. kor. Urząd żywnościowy za­

rządził, by  możliwie szybko dostarczone 
konsumcyi 20 m i l i o n ó w  c e n t n a r ó w  
m e t r .  ziemniaków. Skoro iłeść ta  będzie o- 
siągnięta, rolnicy będą mogli r e s z t ą s w o -  
b o d n i e  r o z p o r z ą d z a ć .  K o n t y n ­
g e n t y  będą rozpisane w e d ł u g  k r a ­
j ó w  a  rządy  krajow e m?.ia je wyznaczać 
powiatom politycznym według tego, ile k tó ­
ry  dostarczyć zdoła. Skoro tylke kontyn­
gent krajow y będzie dopełniony, przywróci 
się wolny obrót ziemniakami w tym  kraju, 
zatrzym ując jednak ceny maksymalne. Od­
nośne władzę m ają wszelkimi środkami, sta­

Ś. f P.

mmm Salomonowa
zmarła w 60 r. życia 

w Wiednin dnia 12 wrzoenla 1917 r.
Obrzęd pogrzebowy odbeduc się we wtorek 
dala 18-go wrześni* 1917 r. o godzinie 8-dej 
popołudnia z kaplicy cmentarnej w Krakowie.

Ofobnych uwiadoiaUń miytauS 1I4 nb bfWaa



i t r .  4 „GLOS NARÓW  « talk 18 Wrzaśnfa 1917 roku.

Dokąd póiść?
TEaTR miejski 

IM. JUL. SŁOWACKIEGO
W e w torek  18 w rześn ia  b. r.

M U R Z Y N
ktnt.Hya w 3. aktach J. Szaniawskiego.

OSOBT:
Ada, priełoiona pensy! • . Sjlska-Grosserow* 
Panna Rybaka, Jej przjjl-ciftłha I pomocnica , 
Hołnbka 1
Karski Hiezabudko J 
Łosia 
Hela
ManiaMięcia penayonarki Czesia 
Doda 
Stasia

- Jim, miody murzyn . . Tenicld, właściciel ildepti 
Pan Kukliński . . . .  
Wojciech, woźny . • •, Elektrotechnik I. . . .  
Elektrotechnik H.

Ada Kosmowska , A. Zelwerowicz 
Z. Noskowski 
M. Jednowski 
Ferd. Feldman J. Urbanowicz 
Mila Kamińska Majdrowiczówna 
A. Walewska M. Kwiecińska 
Janina Szreniawa * * *Al. Węgierko J. Sosnowski 
St Jarnińuki W. Szymborski 
Z. Biesiadecki 
Karol Rdzawiec

N auczyciele, penayonarki, służba.
R e i y  ser: J ó ze f Sosnowski. 

P o c z ą t e k  o  g o d z in ie  7.

TEATR SW
„UCIECHA"
UL. 6. LISTOPADA Nr. 16.

Od pigtku 14, do czwartku 20. września 
Otwarte sezonu Jesiennego

T ilm  w arszaw sk i

„ S T U D E N C I 44
r « n * t  w  5 aktach. 

W y s tę p u j :  A z e f  W ęgrzyn , J. S tę- 
powskl, \Ył. Grabowski, Po la  Negri, 

R. Bończa, Hal. Bruczówna. 
Poczętak przedstawień o godz. 4*/^ pop.
p n  m  i...............n i

k i n o  Z A C H Ę T A
RYNEK GŁ., PAŁAC SPISKI.
Od piątku 14. do czwartku 20. wrzaśnla 
Otwarcia sezonu jesiennego
A I W I N  N E U S S

w  dram acie detektyw icznym

„Mężczyzna w havelocku“.
Początek przedstawień o godz. 41/2 pop.

TEATRZYK
ŚW IETLNYPROMIEŃ

ULICA PODWALE NUMER 6.
Od piątku 14. do czwartku 20. września 

Otwarcie sezonu josionnego
R  1 3 E R T  W A R W I C K

artyjfa fwWa » dramacie Wonna 
„Przebojem przez życie44.
Początek przedstawień o godz. 41/, pop.

| KIUO-W AIDA |
•UL. ŚW. GERTRUDY NR. 5. •9 ooooaDDPOonaatoDooooonnocDnnnnâcCHTCJoao. ir.cao o
• Od poniedziałku 17. do czwartku 50. września b. r. •

i Jazda samofloflKO p i  sfuietia i
• film  fantazyjny w  4 częściach. J

i ŻÓŁTE PALTÓj
l  dramat detektyw iczn y  w  4 aktach. .

KINO OPItKA
ULICA ZIELONA NUMER 17.

Od 14. do 17. w rześn ia  b. r. 

Tygodnik wojenny. Zdjęcia z naiury.

LATAJĄCE CIENIE
dramat w  3 częściach.

W  głów nej ro li M A X  L A N D A .
na  w ydaniu .

-o..i iy a  w  3 aktach.

M b & lb & h  %  JEt
[iiiiuoiititiłuiłiiiiłiiKiiiiiiiiułiiiiiuiiitłiiiiłUiiiiniiiUHnniiiiiiłnuiinitii

T E A T R  LU D O W Y  j
I ULICA RAJSKA NUMER 12. §
j |Ułljtllll|l|1lli1ll||l|l||lłl|lt||łJ|||lltt|III1IIIIIIIIIIIIIIIIIiUiIll1łIIIIIIIIIHI £

W e  w torek  18 września b. r. I

II
kemedya w trzech aktach Kadelburga. |
W  głów nych  rolach w ysIąp iąPP .: | 
Boehlke, Czerno’,vski, Kalinowski, 1 
K ijow sk i, Korecki, M. Senowski, | 

Szmid. |
fa n ie :  Czechowska, Gajewska, | 

M odzelewska, Żukowska. | 
R zecz d zie je  się : akl I. w e  W ie -|  
dniu, akt II. i III. w  zamku b a- |  

rona Linnen.

Początek o godzinie 71/* wieczorem. |
łiiiiłiiriiiriiiiiiiiiiitiiitiitiuiufitiićiiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiuiuiniiliiiiiiisiiif

'3M P

Podręczniki do nauki języka niemieckiego
L. Lorentza Cześć 1, 2, 3, 4 i 5 „NeSady- 

cznego kursu".
Cz. VI. Historya Literatury z Wypisami.

Wydane w  r. b. „Gramatyka niemiecka"
z ćwiczeniami i dyktandami. Cena Mk. 2*25.

Tablice szkolne
ze wszystkiemi ry c in am i, znajdującemi się 
w I. i II. części „Metodycznego Kursu*, 
w dużym formacie. Tablice te znakomicie

a

ułatwiają prace nauczyciela ł  ucznia na 
:kcvi. 18 tablic 

8 tablic do cz. II. cena Mk. 8. Kolorowana
ic do cz. L cena Mk. 10, 

cena Mk. 8. Kolorowana 
tablice do cz. I. Mk. 21, do cz. II. Mk. 10*50.

Skład główny w księgarniach: 1800

6. GEBETHNERA I SpAfki w Krakowie 
I GEBETHNERA I WOLFFA w Lublinie.

KINOTEATR
HOTEL SASKI, 

ul. iw. Jana L  B. SZTUKA
Od czwartku 13. do środy 19, września b. r.

U SZCZYTU “SreSr
najznakomitszy dramat współczesny w 4 aktaoh.

Max Llnder jako magik
Zdjęcie z natury: Światłocieni*.

P oczą tek  o godz. 4*/». (Niedziela o 2).

Księgarnia i Skład nut

S. A. Krzyżanowskiego
iw Krakowie

poszukuje chłopca lub dziewczynę
do roznoszenia czasopism.

Zgłoszenia w p ro st. J887

m P i Ę

gospodarstwo wiejskie
około  20 m o rg ó w  ziem i, z b u d y n k am i 
w  w ielk im  K rakow ie lub  w  pob liżu  K ra­
kow a. Zgłoszenia w  A d m in is tracy i „G ło- 

s iu N aro d u *  p o d  Z. 1898iLNaro

Kupię kamienicę
z ca łym  k o m fo rtem  w  K rakow ie , m o żli­
w ie  z ogrodem , w k ład  do 200,000 K. P o ­
śred n ic tw o  w ykluczone. Zgłoszenia w  A m i- 

n is tracy i „G łosu N a ro d u "  p o d  Z.
1897

H a i W n i f U J i z y M i o
-w w  KRAKOWIE = = = = =

poleca:
Ign. Chrzanowski!

Henryk Sienkiewicz
K o r .  1 - 3 0 .

D r In i. Br. B lego la lsan k  1815

Odbudowa Prus wschodnich
krótki rys organizacyl I dotychczasowych wyników.

Do nabycia we wszystkich księgarnlaolt.

BRAK OPAŁU
uchyla użycie w  kuchni Ojj»|«|ny*  

p a t e n t ,  szybkowaru jOSIII|JlCA
w którym gotuje się bez nafty I splgtusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zadzi­

wiającą oszczędnością epału I kosztu. 1440

=  WYRÓB KRAJOWY.

Młode dziewczęta
14— 17-letnie, zgrabne

przyjmuje i o(|powiednio wynagra­
dza za pracę: 1862

Semlnaryum przemysłowe

Lłgi Pom ocy Przem ysłowej 
Kraków, Grodzka 13.

Simple- 
ola-

Cena oryginalnego 
xu“ z trwałej prasowanej 

chy żelaznej 5 K. 60 h.

Do nabycia w  sklepach lub 
w  Głównym składzie :

Rrakdw, Baśziwltaka L 11
Wysyłka pocztowa za zali­
czką —  od trzech sztuk o pła­
tnie. Przy większych zamó­

wieniach stosowny i ibat.

P rzestrzegam y przed  naślad aw n lc tw am i.

1894H a r d e r a
tiuiaifswej dostawy poleca 

SYNDYKAT ROLNICZY W  KRAKOWIE.

DWA ŁABĘDZIE
do sprzedania.
W iad o m o ść  u  p. St. Sow y, K raków , ul.

L ubicz 23. issa

W i e r z c h o w i e c
d o skonale  ujeżdżony, spoko jny , 8 -letn i, 

gniady, w a łach , 16—tej m iary ,
zaraz do  sprzedania.

W ia d o m o ść : Kliś, P o w ia to w a  K asa Oszczę­
dności, P ija rsk a  1. 1866

i H H

Poszukuje się naticiysieiki
do n au k i sześcio le tn ie j dziew czynk i oraz  
d o  ud z ie lan ia  tejże p o czą tk ó w  gry n a  fo r­
tep ian ie . Zajęcie ogółem  oko ło  trzech  godzin 
d z ien n ie  za w o ln y  pokó j z o p a łem  i o św ie­
tlen iem . Zgłaszać się : P odgórze , ul. T w a r­
dow skiego  17, od godz. 10— 11 p rzedpo ł.

1872

Osoba starsza,
zd ro w a, in te lig e n tn a , d o h re  nazw isko , 
d w u d z iesto le tn ia  d o b ra  gospodyni n a  sw o - 
jem , p o szu k u je  m iejsca  w  w iększem  lub  
ś red n iem  g o sp o d arstw ie  jako  sam o istn a  
gospodyni łub  do  p om ocy  pan i. Może się 
p o d jąć  opiek i n ad  dziećm i lu b  d o ro słem i 
p an n am i. W y m ag an ia  sk ro m n e . Zgłosze­
n ia :  B. W . G ródek  Jag ie llońsk i — Szkoła 

ro ln icza . isgi

poleca: 1798

W D A

CENTRALA
HANDLOWA
M .  f i t t a .  I'

(Oddzia! rolniozy),

DOM
bajecznie  położony-, 
k om fort, ul. p ie rw ­
szorzędna . L is ty  do  
Adm . „G łosu N a r.“ 

„Stach*. 1795

U W I
do krawiectwa damskiego.

Zakład krawiecki T. Węglarskiego
Kraków , B o łe b la  5. 1799

I f f l f l  fil
Dra Eug Urbańskiego 

w Krakowie, ul. Karmelicka 28,
p rz y jm u je  w  zarząd  dom y, w ille , k am ie­
nice, d o b ra  ziem sk ie, gdzieko lw iek  w  Ga- 

licyi położone. 1824

Poszukuję do kupna
1) Folwark około SDO morgowy z budynkami I In­
wentarzem w okolicy Sambora, Przemyśla, Jarosła­
wia. 2) Młyn wodny, 8) Gospodarstwo oa 1— 60 

morg lut do w y d z ic ia w  enia.
Zgłoszenia przyjmuje B iuro  kupna i sp rz e d a ły  
ul. S ław kow ska  1.23 o d  godz. 3 - 6  popeł.
i82» * j .  m s io m m .

DZIECI I PANIENKI
zna jd*  u m nie um ieszczenie

I  t r o s k l i w ą  o p i e k ę *
Emilia Niewitiska.

Z A K O P A N E ,  1874
ul. JagEallcAska, willa „USwlnka".

W
UCYlACYE KONI.
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1879K U P I Ę
większą ilość starych, lec: w bardzo dobrym stanie

drzwi, okien,

lii.
Zgłoszenia pod adresem: Męczeński, Przeworsk.
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1 3  I I P  P i  

i lokomobil benzynowych
1865

maże iiatytlmis! ttrayt pi tóffl mdi 
SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE.

H E B L E
do  w y n a jęc ia  

A paru  pok o i
zgłoszenia do Adm. Głosu 

Narodu pod „M eble*.
1893

Kto sprzeda ml
KASĘ KONTROLLNĄ?
Szukam takiej kasy w y­
rzucającej kupony i doda­
jącej rachunek. Odpowie- 
dny egzemplarz zapłacę 
natychmiast. Henryk Her­
zog w  K rakow ie ul. Zybli- 

kiewicza 16. 1827

Język i: 1714

t o g ś e ś s k i  
Francuski 

H i a m l c c k i  i t. i
Początki,K onw ersacya, G ra­
matyka, Korespąndencya, 
Literatura. Lekcye osobne 
1 zbiorowe od pięciu koron 

miesięcznie.

Instytut Ansona
ul. Szew ska 17.

Wózek na resorach
now y o dw óch siedzen iach , 

pow ezśk p iłk i  
w óz na resorach  
liga rowy d o  sprze- 
dania. W iadom ość: N a - ' 
w rocki, P ó lw sic  Z w ierzy­
n ieckie, ul. Kościuszki L. 
109. 4 -ty  dom  za p o cztą  

1853

Zdolna i ritynowana
O c h r o n ia r k a

z kursem froeblowskim 
przyjmuje natychmiast po­
sady na ochrcnę, chętnie 
n? wieś do Królestwa Pol. 
Zgłoszenia: Ochrona ko­
biet Krupnicza 16. 1836.

B1UUIU1ZE M K lf
polecac 1740

Księgarnia Katolicka 

Dra Wt. Witkowskiego 
Krakowie, Floryańska 1,;

Wielki wybór

przyjmuje wszelkie w za 
kres modniarstwa wcho.i 

dzące roboty.

Jadwiga Pollerowa |
Rynek Linia A — B 43 I ,  I 
■ad sklepem WP. Wiskla,

1759

Ku d u I *  I 
s p n t d a i ę
złoto, srebro, brylanty

płacąc na j wyłażą cerę, 
Z a k ł a d  xe?arm utr*.w it 

i joUlenk ‘ I2U

Jizat CyiRMnrtc
Kraka*, ul. Slawlwwskł. 241

dcm XX. Emerytów.

Dnia 25. września b. r. o godz. 8. rano,
sprzedaną zostanie w c. i k. wojskowym szpitalu koni ^  NO" 
wym Sączu, około 200 koni w drodze publicznej licytacyi.

Do tej licytacyi przypuszczeni będą wyłącznie rolnicy, 
którzy wykażą się certyfikatem c. k. Starostwa lub c. i k. 
Komendy Rejonowej, stwierdzającym zarazem ilość zapotrze­
bowanych koni.

Handlarze koni i pośrednicy od kupna bezwarunkowo 
będą wykluczeni-

Właścicielowi, któremu by koń w przeciągu 14 dni po 
nabyciu bez jego przewinienia zginął, zostanie w czasie naj­
bliższej licytacyi, na podstawie załączonego do podania urzę­
dowego potwierdzenia o jego niewinności, oddany przez pod­
pisaną Komendę zapasowy koń o tejsamej cenie wywołania 
co koń utracony.

Nowy Sącz, dnia 14 września 1917. 1896
G. i k. Komenda szpitala koni w Nowym Sączu.

%

%

UCYTACYE KONI.
W okręgu przemyskiej komendy wojskowej odbędą się 

licytacye koni, zdolnych do robót polnych między 19 — 30 
września.

19 września b. r . o godzinie 8 rano w szpitalu koń­
skim w Sadowej Wiszni.

2 0  W r z e ś n ia  h. r. o  godzinie 8 rano w szpitalu koń­
skim w Maksymowlcach kolo Sambora.

2 1  W rz e ś n ia  h. r. o godzinie 8 rano w szpitalu koń­
skim w RzeSZOWle, koszary kawaleryi „Głęboka".

23 Września b. r. o godzinie 8 rano w szpitalu koń­
skim w JarOSfaWIU, (Annakaserne).

30 Września b. r. o godzinie 91/* rano w szpitalu 
końskim w Czerlanach koło Gródka Jagiellońskiego.

Udział w licytacyi mogą brać tylko ci rolnicy, którzy 
wykażą się legitymacyą władzy politycznej lub komendy re­
jonowej.

Kupcy i pośrednicy są wyjęci od kupna koni. 1877

N akiadm  Wydawnictwa ^Glosu Narodu" Sp. * ogr. odp. Redaktor odpowiedzialny i naczdny R o m  aria W o y c z y ń a k Ł  Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie pod zarządem Romana Ferka,


